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rralslgrjuszB »ajsl!ifc!s krajów, łączcie się!
Towarzysze i Towarzyszki!
Hobolnicy i Robotnice!

JUZ lat z górą polski lud roboczy po- 
1 krwawe ofiary na rzecz Molocha wojny.

kich
Mujęiy je czasy, gdy gnany przemocą do 
^ów  wojsk obcych — rosyjskich, niemieo-
i austrjackich — robotnik i chłop polski 

tętn tUusi£‘1 “  wrogą dia siebie sprawę. Po- 
kurza Rewolucji obaliła trony krwawych 

&W‘ b>rz&d ludem polskim stanęły otw> 
h’ib •'■ruta samodzielnego bytu państwowego.

Przeszły bez śladu krwawe ofiary bojow- 
Czvi W ^Pfawy, którzy męką i śmiercią zna-fcfcylj - .

^Wak wyzwolenia.

Polska jest już niepodległą. Nie 
gy , l^dnak jeszcze wolną Ojczyzną pracujące- 
Wl ,11̂ ui nie jest Polską pokoju, pracy, spra- 

^*hwośei.
Krwawia pożoga wojny sroźy « ę  nadal,

wciąż liczba zabitych i rannych.
84 robotnicza znosiła ofiary, dopóki 

■wj,; û |do tego dooro kraju. Dawno jui jednak 
6 na Nachodzi e straciła rwój obronny eha- 

d y j31'' i^nisiaj, gdy wojska polskie idą ooraz
•ki wechbd, gdy okupują kraje nie pol­
a ła ’ ?dy docierają do Dźwiay i Dniepru — 
gl0s <>,8ka robotnicza podnieść musi potężny 
^ i a ^ testu’ M a&c skończenia krwawej

dals-^L!r ûazja i jej najemnicy podżegają do 
Jd z j^  Wojny. Polskim klasom posiadającym 
ńą w° °Panowanie jaknajwiększych terenów 
by odzie, by odzyskać utracone majątki, 
tządu cbrać chłopom ziemię, by znów ustalić 

Przywileju.

tfkjg: iuż na zajętych obszarach Białorusi i
zjo Prowadzona jest przez polską burżua-
ihch i w^ka okupaniów, prześladowany jest 
W[j j, ud°wy i socjalistyczny, gwałcone są pra- 

rodo włości niepolskich.

Przyi a5y Posiadające rozumieją dobrze, że 
hie ?̂ C''eQ‘e do Polski rozległych obszarów, 
^ ź n i e  eszkanych przez ludność polską lub 
k l r ^  ‘6 .ku Polsce ciążącą, wymagać będzie 
Ju ref.] C'a 'a Kurnej armji, że wzmocni to w kra- 

^  wyobraźni naszej burżuazji słabo 
hm tGrJU0 okresy wschodnie“ bęidą znakoam- 
sktaj ej0)1151?1 kolonizacji Tam zesłaną wy­
lej cl,Pi, domagający się oddania wydar­
zenia ilZed wiekami ziemi. Widmo wywlasz- 

wstanie

^ ■ V -  wschodzie jest dziś walką o 
Vic1!j;(; . 0,ue reakcji w Polsce, o przekreślenie

zażegnane.

? 04 obal

Ty

j*du ,Jr| raf°nu społecznych, o skrępowanie
1 tilk. h v  n ip  ś m iu l  n?i nO rv u h A

*«j«v , kolejowy oddany jest na usługi 
Uslugr’ . e, •’ niema go na potrzeby życia, ua 
j^ ió w  ludności polskiej Tysiące war-

fącego tak, by nie śmiał on porywać 
ojKe rządów burżuazji.

5̂  tulony T Z Pair2 ebuje pokoju. Setki tysię-
J?łłłle“ od uPrflwiając „rzemiosło wo-

eiy t a h l ^ 3 ja się od produkcyjnej pracy, ‘aoor   . j j ___

Poszuk-'’̂ 3 u - p o tn ie n ia ; setki tysięcy lu- 
^ le d n e i -Û  Pracy- Zbliża się zima. Na progu 

1 Słodu Fobotniczej staje widrno śmier- 
ał'jatu l  ^ maa- Rozpacz ogarnia masy pro- 

« ^ i  r ’ tore stoją nad przepaścią. Polsce“■‘•‘■astrofa.
'°bą. y'au; . sf'm burżuazja prc.wadzi grę sza- 

aa w:fn U,Uttilotnift P‘zeuiysł i zi-rga.nizo 
rzU;-a 8ię J , i!ł ®kalę roboty publiczne — wy- 
Tl'Pli ’e ‘-ootDjków ua bruk, wstrzymuje sif 

Wl4, ^ po^ g  bezrobotnym. Wieś polska 
^’br&w D̂ ni.ą bezprawia obszarników, którzy 
!u»ają zobmv iązaniom masowo u-
^•Wia-is mków rolnych, a z opornymi roz- 

»ię przy pomocy policji.

nieskrępowanego prawa narodów do stano­
wienia o swym losie!

Niech ustaną wojny, niech zapanuje w 
kraju naszym pokój, praca i sprawiedliwośćl

Do walki, Towarzysze, pod sztandary P. 
P, S !

Preez z dalszą wojną!
Precz z zaborczym imperjalizmem!
Niech żyje międzynarodowa solidarność 

proletarjatu!

Niech żyje braterstwo Wolnych Ludów! 
Niech żyje Niepodległa i Zjednoczona Pol­

ska Republika Socjalistyczna!
Niech żyje Międzynarodowa Rewolucja 

Społeczna!
Rada Naczelna 

polskiej Partji Socjalistycznej.

Warszawa, 21 września 1919 r.

Obok nędzy i poniewierki tniljonów pa­
noszy się paskarstwo, spekulacja i przemoc 
jednostek.

Raz już musi być położony kres dzisiej­
szym stosunkom. Warunkiem tego — zaprze­
stanie w’ojny. Bo dopóki % budżetu pochłania­
ją koszta wojny, panować musi w kraju bezro­
bocie, głód i nędza mas ludowych.

Niepodległość Polski nie może być ugrun­
towana, dopóki wysiłki ludności -nie zosta-ną 
skierowane ku pokojowej pracy. Na mocnych 
podstawach gospodarczych oprzeć się powi­
nien samodzielny byt państwa.

Dążąc do zupełnego zjednoczenia z pań­
stwem polakiem wszystkich ziem, zamieszka­
łych w większości przez Polaków, stwierdza­
jąc, że lud pracujący Śląska Górnego i Cie­
szyńskiego w niejednokrotnych wystąpie­
niach manifestował swą jedność z Polską, że 
jaknajszybsze przyłączenie do Rzeczypospop- 
tej polskich części Prus Zachodnich i Wschod­
nich, oraz W armji, jest postulatem całego pro­
letariatu polskiego, wierzymy, że organizacje 
szczerze socjalistyczne Niemiec i Czech bez za­
strzeżeń staną ma stanowisku samookreślenia 
i że uregulowanie tych spraw nie stanie się 
lcnśoią niezgody między rewolucyjnym prole­
tariatem sąsiadujących ze sobą narodów.

Klasa robotnicza Polski, domagając się 
zupełnej swobody decyzji dla ludów t. zw. kre­
sów wschodnich, stwierdza, że prawo to w ca­
łej pełni przysługuje również ludności pol­
skiej, zamieszkującej te ziemie.

Polskie klasy posiadające świadomie sta­
rają się zaprzepaścić sprawę samostanowienia 
narodów kresowych, wbrew swym oficjalnym 
deklamacjom na posiedzeniach Sejmu. Dążąc 
do -przymierza z czarną sotnią Ko! czak ów i 
Deniki-nów, dążą tern samem do odbudowania 
dawnej carskiej Rosji. Gdyby się stało zadość 
ich woli, to Polska i odrodzona wielka Rosja 
reakcyjna miałyby wspólnie trzymać Straż nad 
Wschodem Europy, miałyby znów zakuć w kaj­
dany niewoli Litwinów, Ukraińców, Białoru­
sinów, Łołyszów, Estończyków, te wszystkie 
narody, które pragną żyć własnem, samodziel­
nym życiem państwowem.

W oparciu o imperialistów koalicji prowa­
dzi nasza burżuazja politykę awantur. W chwi­
li, gdy militaryzm Europy Zachodniej wstrzy­
mał się w swym rozwoju z powodu wyczerpa­
nia i groźby rewolucji, Polska utrzymywać mn 
wielką armię, dla obrony interesów bankierów 
koalicyjnych i polskich żubrów kresowych. 
Polska ma być wysuniętą na wschód placów­
ką kapitalistów państw zwycięskich. Nasze kla­
sy posiada tace, przyzwyczajone do zginania 
karku, gorliwie spełniają polecenia cowy-ch 
mocodawców.

Lud pracujący nie zgodzi się jednak być 
pachołkiem imperjalizmu!

Dążeniom do zrobienia z Polski żandarma 
Europy piolotarjat przeciwstawi się z całą silą!

Łączności międzynarodowego wsteernie- 
twa przeciwstawi solidarność z proletariatem 
wszystkich lirajów!

Towarzysze i Towarzyszki!
Robotni ey i Robc-tni-cel
Stawajcie do walki ze zbrodniczą polityką 

polskiej burżuazji! Podnieście swój -mocny glos 
z żądaniem natychmiastowego zakończenia 
krwawej wojny i zawarcia pokoju na podstawie

Sprawa Cieszyńska
na gruncie paryskim.

Rada Narodowa Ks. Cieszyńskiego 
bacznie śledziła bieg wypadków na grun­
cie paryskim. Już w grudniu 19LS r. wy- 
slaia -iwego delegata do Paryża, a od kwiet­
nia 1919 r. przedstawiciele wszystkich 
stronnictw i wyznań, przebywali kolejno 
w Paryżu, zabiegając w sferze swoich wpły­
wów, niezależnie od Komitetu Narodowe­
go — o pomyślne ułatwienie sprawy Ślą­
ska Cieszyńskiego. Tymczasem Komitet 
Narodowy zmienił się w delegację. Pod 
jedną i drugą firmą gospodarują endecy, z 
p. Dmowskun na czele. Bardzo niechęt­
nym okiem patrzyli i patrzą endecy na każ­
dego przybysza i  kraju. Uważają go za in­
truza.

Delegacja mieści się we wspaniałym 
pałacu. Charakterystyczne dla gospodarza 
delegacji, że w całym pałacu nie znalezio­
no ubikacji na poczekalnie. Zgłaszający 
się muszą czekać w sieni, której umeblowa­
nie składa się z jednej ławki.

Delegacja Cieszyńskiej Rady Narodo­
wej, składająca się z czterech osób, pasto­
ra  Kulisza, ks. Brzuski, tow. Kłuszyńskiej
i tow. ur. Liebermana, spotkała się z p.
Dmowskim w tymże korytarzu. P. delegat 
w kapeluszu na głowie, z papierosem w 
ustach, raczył łaskawie pięć minut poświę­
cić śląskim wysłannikom. Ani razu nie za­
prosił ich na naradę, celem zasięgnięcia 
zdania o nastroju ludu Śląskiego, lub Rady 
Narodowej, chociaż sprawa Śląska mogła 
wejść każdego dnia na porządek obrad Ra­
dy pięciu.

Delegaci Galicji Wschodniej, Spiża i ! 
Orawy, również skarżyli się na nieprzychyl- i  

ue przyjęcie paryskich endeków'.
Przeciwko p. Paderewskiemu urządzi­

ła endecja w Paryżu nagankę. Starają się 
go ośmieszyć przy każdej sposobności i w 
ten sposób obniżyć jego powagę.

Delegacja cieszyńska, po przyieździe 
do Paryża, prosiła telegraficznie p. Pade­
rewskiego o natychmiastowy przyjazd. 
Sprawa Cieszyńska czekała każdego dnia 
na rozstrzygnięcie a wiadomo ogólnie, że 
pierwszy przyjazd p. Paderewskiego do 
Paryża był decydującym dla Śląska Cie­
szyńskiego. Był to okres, kiedy szanse 
Czechów były w Paryżu najpomyślniejsze, 
czemu nie umiał przeciwdziałać p. Drnow- 

i ski.
W delegacji paryskiej zawrzało. Sam 

p. Dmowski oświadczył, że przyjazd Pade­
rewskiego jest zbyteczny. ByU i tacy, któ­
rzy twierdzili, że Paderew ski może spra­
wie Śląska Cieszyńskiego zaszkodzić.

Charakterystycznym dia wpływów i 
znaczenia p. Dmowskiego u rządu francu­
skiego jest list wybitnego francuskiego po­
sła socjalistycznego do tow. Lieberm ana, 
w którym stwierdza, że p. Pi eh cm uważa, iż 
w sprawie Śląska Cieszyńskiego stanowi­
sko delegata czeskiego p. Benesza jest je­
dynie sprawiedliwe. Gdyby więc rząd 
francuski decydował, to, oddałby Śląsk Cze-

chom. Burżuazyjna prasa francuska skła­
da pokłon Polsce, ie  tak skutecznie bije 
bolszewików, bo leży to w interesie kapi­
talistów tak francuskich, jak angielskich i 
amerykańskich.

Widocznie czynniki polskie za granicą, 
na których czele stoi p. Dmowski nie umia­
ły odpowiednio mocno postawić sprawy 
Polski. Faktem jest, że sprawa Gdańska, 
Śląska Górnego, Mazurów a obecnie ślą­
ska Cieszyńskiego, zostały dla Polski nre- 
pcanyśLmi* załatwione.

Rada pięciu zadecydował* plebiscyt 
dla Śląska C ieszyńskiego. Jeżeli lud ślą­
ski będzie miał swobodę wypowiedzieć 
swoją wolę, nio ulega wątpliwości, że Śląsk 
Cieszyński opowie się *a P o lsk ą .

Czy jednak będzie miał swobodę?
Znając Czechów, uległość endecji wo­

bec ententy, możemy dać wyraz obawom, 
że sprawa plebiscytu, może być fatalnie po­
stawioną.

Jak  Czesi umieją chodzić koło swoich 
interesów, widzieliśmy w Paryżu.

Szpalty prasy francuskiej stoją dla 
nich otworem, umieją trafić takimi, czy in­
nymi argumentami.

Wprawdzie Polska ma trzy, czy cztery 
biura prasow e w Paryżu, jednak ani jed­
no nie stanęło na wysokości zadania.

Na kilka dni przed rozstrzygnięciem 
sprawy Cieszyńskiej, umieścił Kramarz w 
„Journal des Debats“ zjadliwy artykuł. Nie 
znalazł się nikt, ktoby odpowiedział, a mian 
nodajne czynniki endeckie w Paryża stara­
ły się nie dopuścić tow. Liebermana do gło­
su. Mimo tych szlachetnych wysiłków, Lie- 
berm an odpowiedział Kramarzowi i opinja 
francuska stwierdziła, że Kramarz poniósł 
klęskę.

Polska w porównaniu z Czechami, jest
państwem potężnem, a jednak wpływy Cze­
chów7 pobitych przez Belę Kuhna są  ̂dale­
ko większe u ententy. P° dziml dzisiejszy, 
nie udało sie p. Dmowskiemu  ̂ ouwołać 
przedstawiciela Francji w cieszyńskiej ko­
misji, p. Marehalla, członka sztabu francu­
skiego, generała Paiee, główmodowoćząoe- 
go arm ją czeską. P- Marchalle porozumie­
wa się szyfrem z Pragą, pewnie na szkodę 
Polski i uchodzi mu to bezkarnie.

Więc Polska bije bolszewików, (a bol­
szewicy h iją  Czechów)., ale laskami enten­
ty cieszą się Czesi, chociaż w republice 
czesko ."słowackiej mają większość socjali­
ści. Widocznie socjalistyczna m arka wrcale. 
nie szkodzi reputacji Czechów w oczach en- 
teuty. Cźyż naród polski r ie  powinien wy­
ciągnąć konsekwencji. Czy nie powinniśmy 
z aw :r ó c i ć  z  drogi wytyczonej P r z e z  endecję, 
a zabezpieczyć rdzennie polskie ziemie.

Oby nie było za późno, oby fałszywa 
polityka endecka nie kosztowała Polskę 
Śląska a może i innych ziem.

D. Kłuszyńska.



Kto ponosi odpowiedzialność?
Od pani dni prasa burżuazyjna, nawet 

tak zwana „demokratyczna" uderza na alarm 
e powodu uchwały Rady Głównej Z. Z. R. R. 
z dn. 10/IX, dotyczącej ewentualnego strajku 
rolnego. Prasa burżuazyjna nie posiada się 
z oburzenia.

Wtedy, kiedy fornal byl poniewierany 
przez obszarników, to ci wszyscy obrońcy ła­
du i porządku milczelil Milczeli podczas mie­
sięcy letnich, kiedy fornal dowiódł, iż jesi o- 
bywatelem, nie poszedł do strajku, chociaż g>. 
prowokowano, nawet polecił swojej najwyż­
szej instancji wydać odezwę przeciwstrajko- 
wą.

Nigdy nie zapomnę stanowiska przedsta­
wicieli służby folwarcznej na Radzie głównej 
w lipcu, kiedy ci biali murzyni nawoływali 
gorętszych do równowagi, motywując tym, że 
głód będzie! W ich prostych słowach byl ta­
ki ogrom dobroci i zrozumienia położenia kra­
ju, zniszczonego i obdzieranego przez najroz­
maitszych spekulantów. I cóż im dano za ich 
czyn obywatelski? Co dało, pytamy, społe­
czeństwo tym siermiężnym synom pracy? Ob­
szarnicy dali dziką parcelację, pozbawiającą

warsztatów pracy dziesiątki i tysiące rodzin. 
Gdzie byli ci wszyscy panowie z gazet burżu- 
azyjnych, kiedy zwaliły się prześladowania na 
robotników rolnych?

Codziennie sekretarze Central otrzymują 
listy z opisami gwałtów, jakich się dopuszcza­
ją obszarnicy przy pomocy policji i wszelakich 
urzędów. Czy sądzicie, że uchwała lipcowa 
Rady Głównej przeciwstrajkowa była ocenio- 
-■•?' ależ nie! Obszarnictwo potraktowało u- 

* ałę jako przejaw słabości i zaczęła się or- 
g;a wydalania z pracy i z mieszkań. Za bez­
czelne łamanie umów obszarników nie spoty­
ka żadna kara — natomiast robotnikom za 
zupełnie legalną działalność zawodową sypie 
się kary 3-mieaięcznego więzienia w drodze 
administracyjnej.

Obszarnicy i władze dążą do uniemożli­
wienia działalności związkowi robotników rol­
nych.

Jeżeli nie chcecie strajku — zróbcie, by 
ustały dzikie nadużycia, bezprawia, gwałty i 
prowokacje.

.T. Kwapiński.

Sprawa p. Lindego.

0 taktyce partyjnej
w Radach Miejskich.

Wybory do Rad miejskich przyniosły nam 
zwycięstwo w całym szeregu miast i miaste­
czek. Partja nasza'stoi na stanowisku wyko­
rzystania każdej placówki, gdzie rozstrzygają 
8ię sprawy, dotyczące życia robotniczego, a je­
dną z takich placówek są Rady miejskie. Do­
brze więc się stało, że towarzysze nasi nie 
szczędzili trudów, by jaknajwięcej zdobyć 
mandatów, by wyprzeć zaśniedziałych rajców 
i głosić sluwo socjalistyczne tam, gdzie dotych­
czas panowała parafjańszczyzna i zaścianko­
wość prowincjonalna.

To opanowywanie ciał samorządowych 
ma tym większe znaczenie w chwili obecnej, 
że żyjemy w okresie przejściowym, wT którym 
proletariat musi uczyć się rządzić i gospodaro­
wać, musi pcńnać całą niezmiernie złożoną 
maszynę ekonomicznego życia wspólezsnego, 
by z przedmiotu gospodarki zostać myślącym 
i orjentującym się obywatelem, współtwórcą 
nowego ustroju. Rady miejskie i magistraty 
są dobrą szkołą i dlatego trzeba aby nasi to­
warzysze radni z całą gorliwością pracowali 
nad sobą, aby górowali nad przeciwnikami 
niełylko świadomością swej wyższości, wypły­
wającej z przynależności do portji socjalisty­
cznej, pcrtji przysztości, leca także pracowito­
ścią, znajomością rzeczy, inicjatywą, twórczo­
ścią.

Tam, gdzie towarzysze nasi są w mniej­
szości, rola ich ograniczy się do bacznej kon­
troli każdego kroku i każdej czynności prze­
ciwników, oraz uświadamiania robotników, jak 
powinna wyglądać prawdziwie demokratycz­
na, t. j. socjalistyczna gospodarka. Inaczej 
rzecz się przedstawia tam, gdzie socjaliści zdo­
byli większość i objęli stanowiska prezyden­
tów, wiceprezydetnów i t. d. Zakres władzy 
ciał samorządowych ograniczony jest władzą 
centralną. Nejlepsza wola i najlepsze chęci 
ni* nie pomogą, jeżeli rząd reakcyjny będzie 
paraliżował działalność -samorządów, będzie 
sabotował socjalistyczne Rady miejskie. Przy­
kład Łodzi jest jaskrawym dowodem, że kla­
sy panujące jeszcze dziś w' Polsce wcale nie 
kwapią się ustąpić ze swego terenu choćby 
piędzi, że przeciwnie z największym uporem, 
nie przebierając w środkach dążą do odzy­
skania włddzy, która im się wymknęła, czaso­
wo jak oni sądzą, z rąk. Masy rozżalone i gło­
dne, podażczuwane przez motłoch reakcyjny, 
nie są skłonne do rozważań, kto jest prawdzi-

wym winowajcą ich nędzy 1 poddają się pod­
szeptom czyhającej na odwet mafłji, czyniąc 
odpowiedzialnymi tych, co w danej chwili 
dzierżą władzę w ręku. Cóż więc począć? Czy 
dać się nastraszyć intrygom i niecnym prakty­
kom prawicy, dobrowolnie złożyć mandaty i 
zaczenać do lepszej konjunklury, aż skompro­
mitowana burżuezja nie będzie już mogła o- 
stać się naporowi mas? Są towarzysze z po­
śród nas, którzy taką właśnie taktykę zaleca­
ją, mówiąc, że chwila jeszcze nie nastąpiła, a- 
byśmy mogli sprawować władzę w duchu na­
szych zadań i naszego programu. Rozumowa­
nie takie prowadzi jednak do bojkotu d a ł sa-e 
morządnych, a to sprzeciwia się naszemu 
programowi, jak też potrzebom chwili obec­
nej. Jeżeli większość miasta złożyła w ręce 
towarzyszy naszych kierownictwo gospodarką 
miejską, obowiązkiem jest wytrwać na poste­
runku do ostatniej chwili. Nie mogąc z winy 
rządu poprawić fatalnych stosunków, nie mo­
gąc okiełznać piętrzącej się nawały reak­
cyjnej, towarzysze nasi powinni demaskować 
istotnych winowajców, wyzyskać stanowiska 
swe w celach agitacyjnych 1 skierować gniew 
ludu tam, skąd tło bierze ewe źródło. Odez­
wa Rady miejskiej m. Łodzi, która przypra­
w iła kurjerki o atak żółciowy, jest zupełnie 
na miejscu w takich wypadkach, gdy pozytyw­
nej twórczej pracy socjalistów stawiane są za­
pory.

Rządów! Moraczewsłriego czyniono ze 
sfftjny reakcji zarzuty, że aie był obrany przez 
ludność. Zarzut ten w stosunku do Rad 
miejskich odpada. Prawowitą władzę więk- 
•zości socjalistycznej mógłby obalić tylko rząd 
za pomocą gwałtu. I tylko pod na porem takie­
go gwałtu socjaliści mogą ustąpić i  posterun­
ku. A gwałt taki otworzyłby, oczy i najbar­
dziej zaślepionym, byłby doskonałym środ­
kiem uświadamiającym masy.

Nie m ole więc być mowy, aby trudności, 
jakiekolwiek mogły skłonić większość socjali- ' 
styczną ciał samorządowych do rezygnacji. 
Przeciwnie, należy z wzmożoną energią wyka­
zywać ograniczony zakres działalności i wła­
dzy samorządów, zależność ich od całokształtu 
życia ekonomiczno - gospodarczego a  jedno­
cześnie jaknajwięeej opanowywać te instytu­
cje, będące podstawą gmachu państwowego.

J. W. B.

Usiłował tłumaczyć p, Lindego wioe-mini- 
ster poczt, p- Urbański. Teraz — za pośrodnic- 
Łwem „Przeglądu Wieczornego" — tłumaczy 
się sam p. Linde.

P. Linde wie o  nadużyciach, ale tylk > — 
cudzych. Mówi o  kilkunastu urzędnikach po­
ciągniętych do odpowiedzialności „za sprzeda­
wania w urzędach pocztowych marek, nie po­
chodzących z edycji państwowej".

P. Linde insynuuje, że to oni „starają się 
wplątać do sprawy ministra"..

Nie — p. Linde, tą znaną aż nadto dobrze 
metodą plątania sprawy nie dojdziemy do 
celu.

Chodzi o m arki t. zw. sejmowe. P. Linde 
powiada, że „pozostałość tych marek, o b ran a  
z drukarni, a  odbita na innym papierze i przez 
to mogąca mieć wartość dla filatelistów, roze­
brana została przez posłów sejmowych, którzy 
płacili za nie nominalną wartość Marki te po­
dobno istotnie dostały się do handlu, jednakże 
nie z ministerium".

Kto zabrał marki z drukarni? P. Linde 
jakgdyby podsuwa myśl, że marki zabrali i 
rozebrali ,posłowie sejmowi — a  on nic z tein 
nie miał do czynienia.

Otóż marek sejmowych bez ząbków było 
480 sztuk i wszystkie one zostały doręczone p. 
Lind emu na jeg© pisemne polecenie. P. U nde 
zapłfceit za nie według nominalnej wartości i 
pokwitował odbiór na kawałka papioru.

Nawiasem mówiąc, dziwny to sposób kwi­
towania przez ministra, zwłaszcza, kiedy cho­

dzi o marki rzadkie, a  więc bardzo ćmiono W
handlu.

A więc źródłem m arek sejmowych o spe­
cjalnym wyglądzie był p. minister Linde- 
Linde jednak twierdzi, że do handlu dosta# 
się one nie z minister] um.

Otóż ozy dostały się z minister]um, a W?®" 
śclwie z rąk  ministra — to ostatecznie 
strzyga1'e sąd.

A sprawa jest godna zbadania, bo podeb* 
no, jak mówią znawcy, ..czarny duży Trą®* 
czyćski" (szczególnie rza i )  wart jest — kil* 
kanaście tysięcy marek za sz tukę- A ®ona*- 
nakia wartość 2 mk...

Nie wchodzimy tu w  ałrybacje śledztw** 
tem mniej zaś sądu. Przekonani bowiem j®" 
eteśmy, że spraw a oddana zostanie sędowi-

Ale zanotujemy niektóre szczegóły 
„co się mówi" — w kołach dobrze poinformo­
wanych.

A mówi eię. że krewny p. FJudege, rarsę®- 
ftik pocztowy1, wezwał do Warszawy pewneg* 
handlarza marek a Krak&wa i sprzedał mu P9' 
wną ilość owycłi rzadkich marek sejmowych.

Mówi się, że p. Linde dodatkowo k*8** 
sobie przynieść z drukam i 20 sztuk „czameg® 
Trąmpozryńskiego", r ie  zapłacił m me naw®* 
nominalnej wartości — tylko podziękował 
rzędnikowi, który polecenie spełnił.

Mówi się...
Ale dość tego—
Czasi, żeby przemówi! rząd, a  potesz — 

S ąd -

Miuisterjum aprowizacji
a drożyzna ziemniaków.

Hm Im i U tsta iiii?
Pan Wincenty Lutosławski, do niedawna 

współpracownik „Gazety Warszawskiej" ogła­
sza obecnie swoje pomysły historyczne w „ra­
dykalnej" „Gazecie Polskiej". Nie wierzymy 
oczom swoim. Jeżeli ten malopoczytny filozof, 
którego niegdyś sam nawet krakowski senat 
akademicki musiał usunąć z katedry, miał 
wogóle kiedykolwiek jaką orientację politycz­
ną, była nią orjentącja narodowo - biurokra­
tyczna. Panrętam y go wszyscy z czasów wy­
borów do II Dumy. Pamiętamy też z czasów, 
kiedy był profesorem w Kazaniu nad Wołgą. 
Pamiętamy jego niemieckie książki, któro pó­
źniej ogłaszał w polskich 1 francuskich prze­
róbkach. Pamiętamy jego występy w obroni© 
bojkotu Żydów, którym i sam p. Dmowski nie 
miałby nic do wyrzucenia. „Bratu memu Izra­
elowi pokój — wolał, cytując Symbol Adama 
Mickiewicza, ale — dodawał — ja u Żyda nic 
nie kupię" ■H

Teraz ten endecki imperjal'sfa, ten spe­
cjalista od wszelakich wstrzemięźliwości (z 
zastrzeżeniem, dyspensy dla siebie samego!), 
ten kandydat do wszystkich uniwersytetów 
świata ma uszczęśliwić filozof ją swoją — wi­
leńską wszechnicę. W tym starym uniwersy­
tecie, w którym błąkają się szlachetne cienie 
Śniadeckich i Lelewelów, gdzie krzew;ć nale­
żałoby w Imię tej wielkiej tradycji naukę ścisłą, 

metody krytyczne— ten na pół poczytalny mistyk 
będzie głosił swoje słowo mistyczne - średnio­
wieczne. I tam, gdzie trzeba wielkiego uczu­
cia i szerokiego serca p. Lutosławski, godny

brat wszystkich innych dziedziców Drozdowa, 
wprowadzić może tylko ciasny swój pogląd 
na sprawy naredow1 ości owe, religijne, moral­
ne, swoją wyłączność klasową obszarnika, 
twoją ciasnotę religijną, swój dogmatyzm.

Trudno byłoby nam pogodzić eię z myślą, 
że p. Lutosławski będzie profesorem w Wil­
nie. Będzie to krótkotrwały debiut zupełnie 
analogiczny do jego meteoryesnego przesunię­
cia się przez szpalty „radykalnej" „Gazety 
Polskiej". Dion.

1 i *

Jod wi-tewnuótwa, wydsiAany przez „Dwcgro- 
szówką", poczyna zatruwać duszę młodszej gene­
racji, zgrupowanej dokoła księdza Oraciewekiego,
posła Gdyka i t. p. szlachetnych bcgcujezyżnianych 
opiekunów. Zespolona w  Zjednoczeniu i Zrzeszeniu 
Narcdowem młodzież (a ujawnia swój patriotyzm 
w oszczerczej kampanji, skierowanej przeciw mło­
dzieży socjalistycznej, która, grupująe pod swe 
sztandary liczne zastępy młodzieży szkolnej, jest 
solą w oku wszelkiemu lodsajowi młodzieży naro­
dowej.

W ostatnim numerzo „Dwugroszówki", wsty­
dząc lub bojąc się  ukazać sw e właściwe obbeze, w
kroaioe powyższego pisma ostrzega władze szkolne 
przed Agitacją, szerzoną przes młodzież, sorjadaiycz-
r.ą, której nie może darować, że gdy Z. P. M. S. w 
szeregi zaciągnąwszy się powstańcze, krwią swą 
bronić poszła polskiego Aląslta, ona swój patriotyzm
ujawnia twierdzeniem, że to wszystko żydowska
robota. Niema co! doskonali wy'ho wartcy Gdyka.
Oraczewskiego, karmieni ideologią „D w ugro^ór-
ki‘‘. • fh5-

Apai-at aprowizaoyjny należy do najbar­
dziej czułych organizacji. Tutaj bowiem wcho­
dzą w grę tysiączne apetyty producentów i ca­
le] hordy pośredników. *

Apetyty te są łapczyw e, podrażnione moż­
nością spekulacji artykułami, których zbyt, wo­
bec stałego przymierania głodem mas ludo­
wych, jest zupełnie zapewniony.

Państwo więc obejmuje kontrolę nad a- 
prowizacją kraju. Państwo obowiązane jest dt> 
czuwania, by apetyty i© poskromić i ludności 
dać żywność, po cenach przystępnych. Mamy 
odrębne mimsterjum, przeznaczone do wyko­
nywania tych czynności. Ale jak wypełnia cno 
ewe obowiązki?

Pożal się Boże! Humorystyczny wypadek 
z p. PepLowskim, ta pomyłka oo do osoby mi­
nistra, popełniona przez nasz rząd, to świade­
ctwo stanu rządu, to świadectwo nieładu i bez- 
holowja, które tam panuje! Ale, gdyby tylko 
był tam nieład i( rozprzężenie! Byłoby to smut­
ne, ale ostatecznie dyskredytowałoby tylko 
sam rząd, a siły społeczno poza rządem sto­
jące jakoś łatałyby dziury przez gospodarkę, a 
raczej rzucani© *ię rządu w tę, to inną stronę, 
wytłoczone. Na nieszczęście jednak rząd nasz 
jest najówdobiiiejeiej myśli o sobie. Jak  małpa 
przed zwierciadłom brzydki grymn3 swój za 
cudowny uśmiech uznaje — tak rząd nasz nie­
dołęstwo swoje uważa za szczyt doskonałości 
Każdą uwagę na skandaliczne braki i niedo­
magania togo czy innego aparatu państwowe­
go, uznaje za podłą intrygę przeciw sobie 
Każdy wysiłek organizacji społecznych, pra­
gnących ratować kraj od ruiny — przyjmuj© 
jako wyzwanie, jako walkę o kompetencje rzą­
du.

A najbardziej czułym i najbardziej drażli­
wym jest ministerjum aprowizacji. Tutaj, gdzie 
trzeba najwyższego natężania sił, wszystkich 
git społeczeństwa, współdziałającego z_ rzą­
dem w uprawie ułatwienia życia ludności *— 
łutaj właśnie zazdrosno prześladowani© wszel­
ki oj inicjatywy społecznej dosięga szczytu, tu­
łaj dbałość o prestig8 władzy przejawia się w 
najbardziej humorystycznych, a  zoraaem tra­
gicznych dla ludności formach.

I kiedy zważy się wszystkie okoliczności, 
a  praedewazyeikiam istnienie subtelnej słoń 
spekulantów artykułami pierwszej potrzeby i 
spotykanie od czasu do czasu w ich. groni© róż­
nych związanych z miuisterjum aprowizacji o  
sób, — rodzą się smutne przypuszczenia, któ­
rych potwierdzenie może być równie nagle i 
sensacyjne jak niedawne przypuszczenia na­
sze na* temat ©pekulacji cukrem.

Oto jaskrawy obrazek.
Sprawa aprowizacji miast w ziemniaki, 

jest w’ dzisiejszych warunkach podstawowym 
zagadnieniem wyżywienia ludności. Miasta na­
sze przez zakup ziemniaków w Poznański em 
zdołały radykalnie obniżyć cenę tychże -~ 
Kiedy w końcu lipra i  na początku sierpnia 
przeciętna cena ziemniaków w Kongresówce 
wynosiła 35 do .40 mk. m  korzec — magistrat 
Łódzki kupił ziemniaki w Poznański ®m po 24 
mk., a warszawski zdołał osiągnąć jeszcze.ni*- 
®zą ranę, bo 23% mk.

Kiedy w Warszawie sprzedawano ziem­
niaki hurtowo 1)0 50 mk. z  górą, w detalicz­
nej sprzedaży wczesne kosztowały po 80 ton., 
a nawet po marce funt. Wydx. Zaop. m. War­
szawy mógł sprzedawać na rynku p*o cenach 
daleko niższych: — 20 fen. za funt 9 sierpnia, 
16 fcei. 27 sierpnia, stopniowo obniżając cenę 
rynkową do 20 fen. w prywatnej detalicznej 
sprzedaży, sprzedając u siebie w bazarach od 
1 września po 15 tan. Było to skutkiem wyrzu­
cania na rynek codzienni© po 20—30 .tys, pu­
dów ziemniaków. Pasek musiał pęknąć.

Ale też paskarze o mało nie pękli z© zło­
ści. 1,03 (czy aby ślepy los tylko?) sprzyjał 
paskarroin. Już w końcu sierpnia odżyły ich

nadzieje. Nieład n a  kolejach, a  szczeg ó ln ie  o *  
stacji Skalmierzyce, spowodował zata rasowa-1 
nie drogi. Ziemniaki wczesne łatwo podieg*' 
jące zepsuciu zaczęły gnić w zatrzymywasiych 
prze® kilkanaście d n i w drodze w agonach. 
Intensywna jednak działalność sam orządów  
zdołała utrzymać mimo to poziom cen, utrzy­
mując detaliczną sprzedaż w granicach 2 0—3o 
fen. za funt ziemniaków w Warszawie i na pro­
wincji. ^

W początkach jednak września sam orząd/ 
otrzymały nowy cios w postaci zmonopoto*'* 
w ar, i a Skalmierzyc, jako punktu odbiorcze#* 
ziemniaków poznańskich, przez Państwowy U- 
rząd Ziemniaczany i Państwowy Urząd Zaku­
pu art. pierwszej potrzeby (P. U. Z. A. P- 
Gzean to wywołane?

Wspominałem o zatarasowaniu w k©**11 
sierpnia Skalmierzyc. Więc może rząd che* 
znieść tę bolączkę? Dobrze, ale dlaczego m®* 
ją  przywilej odbioru i ekspertyzy dem m akó* 
w Skamierzycach — wymienione wyżej Insty­
tucje, a miasta zostały odsunięte? Dlaczego * 
odmową spoiicala się Wruwzawa, gdy zapTOp1®' 
nowala przeznaczenie jej innej stacji odbior­
czej w Poanańskiem (Jarocin, (Mtiów) dla do­
konania ekspertyzy. Przecież zniesienie 
systemu równa -się kupowaniu ziemniaków n*. 
ślepo, boć niemożliwym jeet utrzymywani* 
eksportów na 600 atnojach b. zaboru pTuaki*- 
gal

Dlaczego więc tylko Państw. Urz- 
i  P. U. Z. A. P. P. mają przywilej oceny
niaków piay przyjmowaniu, a samorządy «»*' 
zame ®ą na kupowanie „kota w worku", 
mówi wyrażeni© ludowe?! A praacież 
20% naładowanych dla Warszawy ziemniak©^ 
©kazało się w stanie niemożliwym do P1-2̂  
cia. Czy teraz miasta nie znajdą jeszcze 
saego % zgnilizny w swych ładunkach?

A moi© te uprzywilejowane instytu®- 
sprawniej działają? W swoim mniemaniu n®- 
pewno tak. To j©st właśni© ton punkt 
o kompeieacje. Ale fakty mówią ©o ww-eg -̂ 
Państw. Urz. Ziemn. zakupił bowiem w 
nańskiem ziomniaków po 16 mk. korzec, 
ezaa kiedy Wydział Zaop. m. Warszawy ^  
rozumieniu <z tnnemi miastami kupił te 
demniftki, ą naw«t na cwtrzejsEjch w o r u ^ “  
dostawy, i>o zamiast 10% maic^Kj'sac*©™*1, 
przyjął tylko 3%, po 15 mk. za korzec.

W jakim więc świetle staj© zagadn iem y 
Uprzywilejowane instytucje przepłacają z* 
tykuły żywności i samorządom, kupujący*" 
niej uniemożliwiają odbiór towarów. W r® ^ 
tacie artykuły te  drożeją, kupcy i 
aarabiają, szeroki© masy ludności muszą
ich zarobek pokryć. n  ^  na-

Lec® oto jeszcze ciekawsze rezulta yi 
tychmiast dające się odczuć. Zieanaiflto 
rynku drożeją. Producenci złemu, w 
sówce podnoszą ceny do kolosalnych ^
rów, organizują się by zniżki

W Grójeckim, będącym najbliższym P Qa 
tem dostawy ziemn. do Warszawy ^  
ziemutaki ekocz>’ły do 32 mk. w miej 
ściach dalej położonych od kolejki. .j.

Jeden z obszarników tamtejszych
co z fŁnansietsjni skupuj© 45,000 korcy 
po 50 mk. korzec wzdłuż linji 

Tworzy się Związek Ziemian, 
swych członków i biorący za cel i retaiem.  ^  
■ziemniaków na porziocd© ni© niższym 
mk. za korzec. . , ów

Spekulanci wSTystldch warstw i K-tów. 
poczuli możność zaspokojenia swy^cb L ^ i ^ a -  
Możmość tę stwarza im M inirte^rm  g ^  
cji. Czy i w  zaspokojeniu apetytów
pomoc? . . .  waszego

Kiedyż skończy się ta  tregedj* 
o o j Kiedyż kres będzie połorony y  

oasaego rządu, zmierzający®1nom 
dzenić* ruas?!
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Zapytania.
Dl*eeego p. Linde nrręduje Jako 

tojuster, pomimo, że przeciwko niemu to- 
C2y dochodzeni© prokurator...?

2- Czy p. minister Janiszewski wpro­
wadził się jui do tego drogo urządzonego 
mieszkania, na które wydał z kasy skarbu 
100.000 mk.

8- Czy Mlnisterjum Dóbr Koronnych 
Rozparcelowane w całości pole Mokotow­
skie wyprzedało już spekulantom...?

Podobno w urzędach polskich zna­
lazło zatrudnienie około tysiąca Rosjan i 
to tych „istinno ruskich**.

Chcielibyśmy wiedzieć, ilu właściwie?
6- Czy ministerjum spraw zagranicz­

nych znana jest działalność obecnego posła 
w Madrycie, hr. Dzieduszyckiego, gdy był 
na stanowisku attachś wojskowego przy 
ambasadzie austrjackiej w Madrycie?

6- Czy ministerjum wojny wiadomo, 
*© prezesem polskiego sądu wojennego jest 
Rosjanin Pik?

Na marginesie.
Czytałem kiedyś dowcipną bajeczkę dla 

dzieci, zatytułowaną „Pan Nikt“. Autor, czy 
autorka bajeczki ze znajomością duszy dziecię- 
®̂ j opowiada o karygodnych psotach „pana 
Nikt“, który tłucze talerze, zrzuca ze stołu fili­
żanki, drze książki i kajety, brudzi tapetę, pł- 

ołówkiem na ścianie, rozrzuca po kątach 
ubranie — ełowem wszystko złe, jakie zacho­
dzi w małym światku dziecięcym, dzieje się za 
•prawą „pana Nikt“, jedynego winowajcy.

Sami byliśmy kiedyś dziećmi, sami ongi 
r*®*y*tkie grzechy dzieciństwa zwalaliśmy na 
P©*«aęsnego „pana Nikt" i dlatego mamy 
tylko pobłażliwy uśmiech, kiedy na pytanie: 
“ jj® prze wrócił kałamarz? — słyszymy z ust u- 
kochanego berbecia odpowiedź: Nikt.

Od czasu, kiedym czytał powyższą bajecz­
kę, „pan Nikt“ bardzo spoważniał i nie zajmu- 
to go jui tłuczenie filiżanek, niszczenie ksią­
żek ł kajetów, oraz tym podobne sprawy.

— Kto jest winowajcą ekscesów w tak- 
kiem a taktem mieście?. — zapytuje opinja 
Publiczna.
I ■— Nikt — daje milczącą odpowiedź rząd.

Kto kazał strzelać <k> spokojnie mani- 
toatujących robotników? — zapytuje epołe- 
^edstwo.

-  W kt
—- Kto winien temu, ie  nie mamy dobre- 

8^ chdeb*, te  cukru wcale nie mamy, ie  w-o 
aprowizacja jest „pod zdechłym Azor-

*© w urzędach grasuje dyletantyzm, 
R^Pmoszył się nepotyzm, rozsiadła się korup- 
5*5 ż® przemysł nie może się s miejsca ru- 

Kto winien?
1 l.  flI^  “  słyszymy stale Jedną

*9 samą odpowiedź.
W Żyrardowie Jakaś policja aresztuje 

Prezesa Rady Delegatów Robotniczych, wywo- 
“  go do Lublina ł tam wbrew wszelkiemu 

WTJ bnyma go w więzieniu.
Tow. Dobrowolski wszczyna dochodzenie,

00 Aresztowano, s czyjego rozkazu, kto are- 
TO<*wał.

Nikt — odpowiada p. prokurator Sko-

~~ Nikt — odpowiada p. komisarz rządo- 
ir7 v  Lublinie, Baraniecki.
£__,*** — odpowiada naczelnik policji

analnej pow. lubelskiego.
*•*

dziś tedy, jeśli mnie ktokolwiek zaga- 
®- Kto rządzi Rzeczą pospolitą Polską — 

’©ur oo mam odpowiedzieć.
~  Pan Nikt.
Zupełni© jak pomiędzy dziećmi.

Roman Boski.

edę do socjalizmu znieważa się 1 wyrzuca z puł­
ku. Żołnierze są to młodzi ludzie 13—19-letni, 
całkowicie oddani swym zwierzchnikom. Reak­
cja zbliża się. Jeżeli rząd nie będzie, działał 
szybko 1 nie wydali tych oficerów w przeciągu 
kilku tygodni, będzie wszystko stracone. Zdo­
bycze rewolucji są już prawdę zniesione".

**
Na zebraniu socjalistów niezależnych o- 

kręgu Brandenburg starły się ostro poglądy 
Haasego i Dftumiga. Pierwszy wypowiedział 
się za utrzymaniem parlamentaryzmu, jako 
jednej z broni proletorjatu, podczas gdy d ru­
gi przeciwnie twierdził, że parlamentaryzm 
szkodzi tylko dziełu rewolucji, która nastąpić

powinna w bezpośredniej walce z kapitaliz­
mem. Haase jest według Ddumiga tylko ża­
ka pturzonym szajdemanowoemo. Nie przez d e­
mokrację do socjalizmu, leca odwrotnie przez
erejalizm do demokracji —• winno być hasłem 
proletarjatu.

lauota HaionietE

*V— .
Agencja Union donosi z Petersburga, ie  

wszyscy żołnierze armji czerwonej znaczeni są 
za pomocą pieczęci czerwonej, wyciskanej na 
lewej ręce, w celu zwalczenia dezercji. Wyna­
lazca tego środka inżynier Rogal otrzymał 50 
ty*, rubli. Operacja trwa 5 minut i żadne środ­
ki nie mogą wymazać piętna. Znaczki te wy­
wołały śród prostych kobiet opinję, iż są dzie­
łem antychrysta. Stąd silne wzburzenie.

1 ^ 1 KO

Zwycięstwo socjalistów w ^ngljt

K reta zagraniczne.
?’łara^torysty<,zny o duchu panu- 

eoc'alisu * niemieckim: Delegat
Sĉ S m , ; T Vr8a\  TOtmistaf wi
lo-czerw sztandar czarao-bra-
da- wv.n*J JttSt ^ ^ s io n y , na co ten odpowia­
d a ł ” fty.i i W ^  Kie to pana nie obcho- 

'hr  aiezrażony zauważa: „Reichs-
nić ra id" ~  cerowi© zobowiązali się obro-JE*
Ł S l T t S  zażenowany, >

• „ winniśmy mimo wszvstko szano­
wać postanowienia rządu". -  „Cóż ten rząd 
ma do g a d a u m -g rz m o tn ą ł ro toistrz -  jeśli 
p  f  cłcho, to go przepędzimy ‘.
I n *  J* t  2 kieszeni numer pi,
•ma „Ilustracje berlińskie", przedstawiający 
migawkowe zdjęcie Eberta i Noskego w stroju 
kąpielowym. Oto twój brzuchacz Noske i pi­
j a j  sko Ebertt — zawoła! a  obecni pokła­
dali się ze śmiechu.

Delegat wj stosował do zarządu partji opia 
atjscia powyższego i dodał od siebie: „Cóż 
mogłem uczynić wobec 10 oficerów? Musiałem 
b |c  świadkiem defilady, zabronionego tańca 
(Sciuebentamz) i wysłuchać „Deutschland, 
Deutschland ii ber alles1. Reichswehr jest m r>- 
narchistyczną do szpiku kości. Przyznających

Darocany zjazd angielsktoh związków za­
wodowych (Trade Unions) odbył się w Glas- 
gowie w początkach b. m. Delegaci w liczbie 
850 reprezentowali 5 milionów robotników. 
Jest to więc najpotężniejsza organizacja robot­
nicza na świeci©. Przewodniczył Stuart Ban­
ning. Dwie sprawy najbardziej zaprzątały u- 
nryisły: taktyka związków t kweetja upaństwo­
wienia kopalń. W pierwszej ©prawi© Sb Dun­
ning, zagajając zjazd, wypowiedział się ostro 
przeciw akcji bezpośredniej proletarjatu na 
rzecz zdobyczy politycznych, o które, zdaniem 
jego, należy walczyć tylko na drodze parla­
mentarnej. Akcja bezpośrednia wogóle ma być 
oznaką ni© siły, lecz rozpaczy. Ci, oo mówią, 
że akcja taka zmusiłaby rząd do zmiany swej 
polityki, zapominają, i© rząd obecny, który ty­
le wykazuje energii, broniłby clę do ostatnie­
go tchu, gdyby miał zostać obalony, a  wówczas 
wybuchłaby rewolucja. W akcji bezpośredniej 
wynik walki zależy od przypadku, a nie wolno 
nam wystawić tycia tysięcy istot na grę przy­
padku. Co do celów politycznych, to niema, 
zdaniem mówcy, tak wielkiej reformy, której- 
by robotnik angielski nie mógł zdobyć zapomo­
gą kartki od gtosowania. Akcja bezpośrednia 
jest przyznaniem się do .bankructwa.

Dyskusja na temat akcji bezpośredniej 
wypełniła drogi dzień obrad, zapoczątkowany 
przez sprawozdanie parlamentarnej frakcji ro­
botniczej. Przewodniczący związku góralków, 
Robert Smillie, krytykował działalność posłów, 
wspomniał o interwencji w Rosji, jako spra­
wie ogromnego znaczenia dla robotników. C1, 
oo się wzbogacili podczas wojny, zamierzają 
zalać rynek angielski tanimi produktami, sko­
ro uda im się opanować i wyzyskać niezmier­
ne bogactwa Rosji. „Obowiązkiem narodowym 
jest wszelkich otyć środków, by obalić rząd o  
becny**. Posłowi© parlamentami nie dorastają 
horyzontem swym do zadań obecnego ruchu 
robotniczego. Mówca wnosi odrzuceni© spra­
wozdania parlamentarnego.

Przewodniczący Zauważył, i© odrzuceni© 
to komemtowanóby w ten sposób; te  się ak­
ceptuj© akcję bezpośrednią w celach politycz-

nych. Zjazd jednak stanął po stroni© socjali­
stów i 2,6011,000 głosami przeciw 1,100,000 od­
rzucił sprawozdanie.

Jestto więc wyraźne wotum nieufności dla 
grupy robotniczej parlamentu, prowadzącej 
politykę oportunistyczną. Kilka tygodni temu 
„trójsojusz" domagał elę od posłów zwołania 
specjalnego zjazdu dla omówtonia sprawy ak­
cji bezpośredniej, na  oo ci się ni© zgodzili, o- 
bawiająe się, że samo zwołani© takiego kon­
gresu naraziłoby ićh na zarzuty sprzy jania ide: 
akcji bezpośredniej. Zjazd obecny w w'ększo- 
ści swej potępił zbyt ostrożnych oportunistów, 
aczkolwiek nie wypowiedział się definitywni© 
w samej sprawi© akcji bezpośredniej Długa 
dyskusja toczyła się nad rezolucją Toma Sha- 
w‘a, wypowiadającą się przeciwko akcji w ce­
lach czysto politycznych'. Ostatecznie dyskusja 
na wniosek zwolenników akcji bezpośredniej 
została odroczona 2,555 tys- głosów przeciw 
2,086 tys

Co się tyczy ©prawy upaństwowienia ko­
palń, to po referacie Smllli©‘a przeszła rezolu­
cja, żądająca od rządu przyjęcia wniosku Sa-n- 
key‘a z komisji węglowej, a dotyczącego upań­
stwowienia kopalń. Jeżeli rząd nie zgodzi się 
na to, kongres zbierze etę po upływie dwóch 
miesięcy w celu zbadania nowego stanu rze­
czy. Rezolucja ta zdobyła 4.478 tys. głosów 
przeciw 77 tys.

Z Innych wniosków przeszły: o kontroli 
praktycznej t celowej przemysłu przez robot­
ników i rząd; o nałożeniu daniny na kapitały 
w oelu likwidacji długów w o jennyc ho  pozo­
stawieniu Irlandji prawa stanowienia o swym 
losie, które to prawo winno zastąpić obecne 
rządy wojskowe. Ten ostatni wniosek przyję­
to jednomyślni©.

Zaznaczymy jeszcze następujące słowa, ja­
ki© wypowiedział przy Otwarciu kongresu rad­
ca ShinweU, zwracając stę <to delegatów: „Je­
steśmy wszyscy zdania, że kongres ten posia­
da dostatecznie ©dofnośeł, a nieskończenie 
więcej płodności i genjuwó twórczego, aniżeli 
parlament miernot eebranyeh w Westmiuste- 
rae (parlament angielski)/*

Mvii Fill Wii Muck i prawi!.
Z Rady Związków zawodowych m. Łodii 

otrzymaliśmy następujące plamo:
‘W c-rae 18 „Wiadomości Robotniczych", 

organie Polskich Związków za-wodowych, w ar­
tykule p. t  „Uregulowanie warunków pracy w 
fabrykach łódzkich" umieszczono zupełnie tea- 
deocyja© i sfałszowane sprawozdani© z prze­
biegu akcji zarobkowej w przędzalniach gru­
bych i tkalniach przemysłu włóknistego.

„Wiadomości Robotnicze" reklamują całą 
tę akcję, która zakończyła się zwycięstwem ro ­
botników, jako robotę Polskich Związków za­
wodowych. Tymczasem rzecz się m ink  zupeł­
ni© inaczej. Akcję zarobkową w poouemosiych 
przedsiębiorstwach prowadził klasowy Zwią­
zek zawodowy robotników i robotnic przemy" 
siu włóknistego. Związek ten przedłożył szcze­
gółowo opracowany cennik zarobkowy.  ̂ Wy­
znaczył przedsiębiorcom 11-dnicwy termin do 
pertraiktacyj, a po irpływi© tego czasu — gdy 
fabrykanci nie udzielili żadnej odpowiedzi na 
żądania robotnicze — proklamował strajk. Pol­
skie Związki zawodowe, które niedawno, poza 
plecami robotników, zawarły umowę zarobko­
wą z laiku fabrykantami, należącymi do Ł zw. 
„Trustu bawełnianego" — umowę zupełnie 
niewygodną i niekorzystną dla robotników — 
z  początku nie chciały się przyłączyć do akcji 
w przędzalniach grubych, tok zwanych zarob­
kowych i tkalniach. W przeddzień strajku wy­
stawiły one własny cennik i chciały na własną 
rękę pertraktować z fabrykantami. Ogól robot­
ników jednak, a w tem także i członkowie Pol­
skich Związków zawodowych, zmusił Pol. Zw. 
zaw. do wycofania ich cennika i podporządko­
wania się akcji, prowadzonej już od kilku ty­
godni przez kłosowy związek.

Tak więc Polskie Związki zawodowe, któ­
re  chciały złamać ruch zarobkowy włókniarzy 
i w tolcn rozpoczętej już przez klasowy Zwią­
zek akcji wystawiły swój cennik niższy od na­
szego, oświadczyły się przeciw strajkowi — 
musiały następnie pod naciskiem robotników, 
aby ni© stracić swoich nikłych wpływów, przy­
łączyć się do żądań, postawionych przez klaso­
wy Związek włókniairzy i do strajku,'

Strajk trwał 5 dni. Obejmował on 30 fa­
bryk i 2,000 robotników. Zakończył a ę  on urno­
wa zarobkową, podpiraną przez klasowy Zwią­
zek włóknisty u inspektora pracy XI obwodu. 
Umowę te podpisały także i Polskie Związki

(/-nr-ryy-

zawodowe. Robotnicy uzyskali następujące 
podwyżki płacy:

Pnędaaloie grube.
r i!tfk . MSł

grubownik dotychas. plaica 16 obecnie 2 2 .—

Przy kręcącą f* 1 4 » . 2 0 .—

Szpularka n p 12 n 1 8 . -

Zwljecika » p 12 99 1 6 .5 0

Kołaczka . n p 12 p 1 6 .5 0

Skręcarka 91 v‘! P — t» 1 7 .—

Ukladaezka n. n 13 n 1 6 A 0

Tytłttni n fi 11 »* IS AO
Czyścdara <0 t» 1 3 fi 2 4 .—

„  I I ń w 16 n 2 2 .—

Gremptarka n t» 15 f» 2 0 .—

n w f» 14 91 19.—
Wił kata w t* 16 »> 20 80

*  U «ą fi 15 »t 1 9 .5 0

Szarpać* 16 t» 20.150

- 11 , tą P 15 n 19 .5 0

Wimbdarz n w 14 t» 2 0 .—

Mieszanka przy belach „ t» — t» 16-50

Sortownia n n — 99 13 .5 0

Tkalnia:

Tkacz na kort. od 1,000 wątków mk. 1 .2 0

„ oa angieL y» V 1.05
Przewlekać* dzienni o n 2 4 .—

Smowaca * 99 2 4 .—

Przeglądać* towaru w 99 20.—
Pęczarki 91 17-—
Cerów aozkl ?» V 20.—

U . -Klejarao „ — —
Jaik z powy ższego wynika, Polska© Związ­

ki zawodowe z początku przeszkadzały i chc.a- 
ły złamać akcję. Gdy robotnicy pokrzyżowali 
i-oh plany — zniewoleni zostali do przyłączenia 
się do ruchu prowadzonego przez k lą tw y  
Związek zawodowy. To im nie przeszkadza r  
beonie korzystny wynik strajku reklamować 
dla siebie. Robotnucy łódzcy poznali się na tej 
robocie, czego najlepszym dowodem choćby to, 
że w ciągu 10 ostatnich dni wypisało siię do kla­
sowego Związku zawodowego robotników i rą­
bu tnie przemysłu włóknistego nowych 3,000 
członków, tak, iż Związek ten liczy obecni i  z  
górą 10,000 członków.

Za Radę związków zawodowych m. Łodzi
Kaczmarski.

Łódź, d. 14 września 1919 r.

PtarMpoodeaeśa
W mteśd© ruucusu ecysto praemydowem («o-

kiennicŁe.-n) uietyhco sprawa nructionitoola fabryk 
nie poauwa się napnód bo dotychczas s 8-miu ty­
sięcy robotników fabrycznych nie pracuj© więcej po­
nad 100 w fabrykach sukienniczych, ale przeciwnie 
w ostatnich miesiącach fabrykanci nawet zamożni, 
którzy doTobiłl się ne pracy robotników miljooów, 
ap. BlacherowicŁ sprzedają majxyoy óo ioaych 
miast Białej,' Białegostoku i t. d. i w tea sposób ss- 
bijają nawet Podzieje aa puszczenie w ruch fabryk, 
Wywożenie maszyn do najwyższego stopnia oburza 
robotników, którym jednocześnie gród zamknięcie 
robót publicznych i rządowych z powodu polityk! 
finansowej naszego ministra skarbu, ale i mięsa- 
czaństwo -dało wyraz swemu głębokiemu niezado­
woleniu, gdyż na posiedzeniu Rady miejskiej posta­
wiono wniosek niedopuszczenia do wywoou. Tylko 
wzgląd na święte prawo własności ostudza zapały 
Rody miejskiej i ostatecznie uchwalono pobierać 
jako drobny ekwiwalent rtrat miasta sa wywóa ma- 
szyn. 26% wartości takowych. Lecz tu dopiero pod­
niósł się hałas w sferae paskarzy, którzy jui byli W ,  

ministerjum spraw wewnętrznych u p. Kurzyny, na­
czelnika Wydziału samorządowego, aby eofuąt tą 
uchwałę. Rada miejska i magistrat m. Tomaszowa 
widzi Jednak w tem konieczność aby rząd w osobie 
ministerjum handlu wziął w obronę miasto nasze i 
sasokwertrowai fabryki, właściciele których oietyl- 
ko nie dążą do otwarcia fabryk, lecz niepomni, te 
■ niczego stali się dziś posiadaczami kapitałów, 
nie solidaryzują się z interesami i przyszłością mia­
sta 1 prowadzą gospodarkę rabunkową.

Prezydent miasta Onaesyńsbf.

(Korespondencja własna).

S k a n d a le  a p ro w lza o y jn e .
Polityka ftpTwwimeyJna roądu posiada tył© bra­

ków, te można nazwać ją skandediamą! Łnlwa /UŚ
dawno minęły, a Jeszcze minlsteirjuim aprowizacji 
i Jego organ* na prowincji, ni* posiadają plamo 
gospodarki aa okres najbliższy. Do niedawna jao- 
eze komisarza powiatowi wydawaM komitetom a- 
prowizaeyjnym przekazy na zboże, a obszarnicy mi­
mo to zboża nie dostarczali, tak, te „przekazy-  owe 
były tylko świstkiem papieru, bowiem komisarze 
ode zmuszaH producentów do wypełniania powio- 
uości, wskazanej Uchwałą Sejmu, tlómacaąo się bra­
kiem odpowiednich instrukcji! Ozernde więc jeat 
Uchwała Sejmowa, caem rozporządzenie komisarzy, 
efcoro obszarnicy Łch nie wypełniają, bo Ich nikt 
do tego nie mu uszni? „Kruk krukowi oka ni© wy­
kol©-, rząd ni© zmusi aympatycmyeh dlań obszar­
ników, ale gdyby chodziło o praymus wobec rohoł- 
alków, *© niewątpliwi* aaotoaow—oby go w ©alej
pełni. ^

Tymczasem w miastach daje *lę odczuwać brak 
ełńeba, a utworzony obecnie Uraąd Zbotewy okła­
da dopiero plao daietahnoścd.

I Urząd Zbożowy 1 tawnisarae peżraą btsacsjw- 
ale na nteoiychaną spekulację obazoroćków, którzy 
wszystko dotychczas wymłócooe aboż© ąw*ed*lf 
upoważnionym do Skupu instytucjom Jako stewa© 
aa kresy.

Ponieważ zboże siewne płacą drożej, a ponie­
waż każde dobre i czyste ziarno może być — i Jeal— 
siewnęm, więc niemal wazyscy ©bezaroky starają 
•tę sprzedać swój© aboie Jako steww*. po wyaofcfeh 
cenach, oa kresy, getóe o»w* tomi JMflkan© będą 
nim ąpe kuto wali!

Jak przedstawia stę sytotej© w powteci© Opte 
towsktm, możemy wywnioskować s ponttasaj d» 
peny. którą porał tow. Pączek przesiał dn. 16 b. m, 
do Min. Aprowizacji, Rotoiotwa i 6p*. Wewnętrz­
nych.

Treść owego tedegramu następująca:
„Wielcy producenci rolni ale dostarczają Wy- 

mlóconego sboia do magazynów, loea spraedają la- 
(trtuejom prywatnym Jako siewne aa kreey. Ani U- 
rsad Zbożowy auł komtearss ode wledaą lie I w Ja­
kich majątkach sakwallUkowan© zboże do siew*. 
Jest to spekulacja, bo siewne* płacą drożej, gdy każ- 
de cccyzte deble zboże jwt slewnem. Komitote oto 
zmnaza producentów do odstawieni* kontyngentu, 
tlómaesae się brakiem Instrukcji I 1. d-“.

Według Ustawy Sejmowej, nrialsterjum rotoi- 
etw* miało zakwalifikować te majątki, w których 
produkuje si? rzeczywiście zboże aa ntoew.

Czy uczyniło to Min. Roiniołwa, ni© wtem, te a  
driada© państwowe tafcte nio •  tem ate wtedzą!! 
Jest to niesłychany skandal, bo obamralcy mogą 
wywieźć całe ®boi© aa kresy, gdzie na nfan grubo
3»a>t)ią- •

W sprawie zboża dewoego nojwiękeay głos ma
Min. R o l n i c t w a ,  oo Jeat zupełnie niesłuszne, gdyi 
Min. R o l n i c t w a  — rzecz zrozumiała — działać bę­
dzie zawsze na korzyść produoentow. Leca rapytać 
muszę p. ministra aprowizacji, dłaczego ni© toante 
w obronie miast i środowisk przemysłowych, w ©- 
bronie tej ludności, której wyzamssyl po 180 gt. na

'^M ó w ię  w obronie miast i ośrodków praemyste-
wych, gdyż luduość wiejska ni© ma wyznaczanej 
normy spożycia, a ludność miast nawet te] porcji 
dostać ni« nioże, bo pruducaad aie wyprialają U- 
stowy Sejmowej, a rząd ich do tego ui© zmusza.

Również co do podwyższenia nornry ąpedyda, 
Min. Aprowizacji czyni różu© ©bletnioe, a tymcaor 
sem ludność, nie mogąc zaspokoić swoich potrzeb 
180-ciu gramami, kupuje chleb od paskarzy, którzy 
biorą, ile chcą. I na tym tle kwitnie niesłychana
spekulacja! _

Stosunki aprowizacyjne są dziś bardzo opłaka- 
ne i jeżeli Min. Aprowizacji nie przeprowadzi szyb­
kiej sanacji tychże, mogą powstać wielkie rozruchy
głodowa •

Chcąc zaradzić złu, należy piżeprowadzie j 
najrychlej co następuje:

1) podnieść normę spożycia;
2) zmuszać producentów do odstawiania zbo­

ża, a opornych surowo karać. W tym cedu Min. A-
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prowizacji winno wydać odpowiednie instrukcja —
natychmiast;

8) wglądnąć w zarządzenia Misi. Rolnictwa, któ­
ra obecnie rozesłało do" komisarzy okólnik, aby nie 
przeszkadzać w skupowaniu zboda siewnego ca kre­
sy, co jest przyczyny spekulacji.

Sprawą tą powinien się zająć Sejm i zmusić 
rząd do poszanowania swych uchwal, bowiem te 
nie są wykonywane lub mylnie interpretowane.

Wap.

> Grodzisk.
Uchwala Komitetu Dzielnicowego.

Na posiedzeniu Komitetu Dzielnicowego 
w dniu 14 września r. b. uchwalono wykreślić 
z  listy członków towarzyszy niżej wy mienio­
ny eh, którzy nie chcą się podporządkować or­
ganizacji i nie chcą zwrócić legi ty m acyj'par­
tyjnych, a mianowicie: Mieczysław Gromadz­
ki, Kazimierz Muszyński, Michał Jadczak, Łu­
kasz Zawadzki, Michał Pogodziński, Stanisław 
Parol, Antoni Kamiński, Antoni Szymański i 
Kazimierz Adamski. Powyżej wymienieni to­
warzysze na mocy uchwały Komitetu zostali 
wykluczeni z partji i  legitymacje ich są nie­
ważne.

Grodziski Komitet Dzielnicowy.

MU pmj.

Mały feljełon.
J a t i s i z j f i s l  Lano" Mm-

Hrabina Gwiazdomorska jest osobą o wy­
sokich ambicjach; biorąc na serjo polityczne 
równouprawnienie kobiet, postanowiła ‘zrobić 
karjerę polityczną.

Jako osoba niezmiernie muzykalna i po­
siadająca duże stosunki w zagranicznym świę­
cie dyplomatycznym, finansowym i arystokra­
tycznym (że wskażemy tu tylko na jej przy­
jaźń z cioteczną kuzynką żony prezydenta 
Wilsona ł jej zażyły stosunek z najbliższą 
przyjaciółką księcia Z., który, jak wiadomo, 
spowinowacony jest przez ciotkę z nielegal­
nym synem ks. Mi, pochodzącego z młodszej li- 
nji Burbonów) hrabina Gwiazdomorska mo­
głaby pretendować na najwyższe stanowiska 
polityczne w Polsce. Jednakże hrabina jekt o- 
sobą rozsądną i sprawiedliwą. Ceniąc wyso­
ko swoje wyżej wymienione kwalifikacje poli­
tyczne, rozumie jednak, że skoro są w Polsce 
ludzie, którzy te same kwalifikacje posiada­
ją w stopniu znacznie, wyższym, konkurować 
z nimi byłoby nieszlachetnie, im to bowiem 
pierwsze miejsce się należy. To też narazie 
hrabina gotowa jest zadowolić się ambasa­
dą w jednej ze stolic Europy. Chętnie przyję­
łaby ambasadę w Londynie, wiedząc z pewne­
go źródła, że książę Sapieha ma zamiar wkrót­
ce ją porzucić dla objęcia w kraju wyższego i 
od po w i edzialn i ej szego dla jego wysokich zdol­
ności stanowiska.

Aczkolwiek hr. Gwiazdomorska w żadnym 
* zamachów na Naczelnika Państwa udziału 
n ie brała, to jednak uzdolnienie jej do spra­
wowania funkcji ambasadora w Londynie nie 
ulega wątpliwości. Pozostaje bowiem jej dzia­
łalność filantropijna, której oddaje się z nie- 
mniejszą niż książę Sapieha gorliwością i nie- 
mniejszem powodzeniem. Hrabina Gwiazdo- 
m orska jest prezesem „Macierzyńskiego Ło­
na", instytucji dobroczynnej, której nazwa mó­
wi sama o jej zadaniach. ,

Łatwo odgadnąć, że w swoich poczyna­
niach filantropijnych hrabina gorliwie jest 
wspieraną przez rząd fachowy. Śmiało rzec 
można, że wszyscy ministrowie prześcigają 
się poprostu w wysiłkach, aby „Macierzyńskie 
Łono“ hrabiny mogło sprostać swym szczyt­
nym i trudnym zadaniom. Znanym jest zatarg 
wynikły na tle współzawodnictwa ministrów, 
z których każdy pragnął „Łono” hrabiny 
wziąć w swą wyłączną opiekę. Sprawa zosta­
ła załatwioną w ten sposób, że wszyscy zgo­
dzili się popierać hrabinę w jej zbożnem dzie­
le w granicach swych kompetencji, nie prze­
kraczając jednak tychię. Oczywiście sprawą 

‘ dostarczenia lokalu zajęło się Min. \ycjny.
Przed kilkoma dniami została poświęcona 

pierwsza otwarta przez „Macierzyńskie Łono“ 
ochrona, poczem hrabina odbyła konferencję 
z osobą mającą objąć jej kierownictwo. O do­
świadczeniu pedagogicznem przyszłej kiero­
wniczki świadczyła jej wieloletn’a praca w za­
kładach wychowawczych Rady Głównej Opie­
kuńczej, jakoteż w ochronach miejskich pod 
kierunkiem p. Koralewskiego. Pani hrabina 
ma do niej bezwzględne zaufanie. Obejrzaw­
szy jednak dokładnie lokal, doświadczona 
wychowawczyni zawołała z niepokojem: „Ale 
gdzież jest trupiarnia? Nie widzę tu wcale 
trupiarni!”

„Ach, trupiarnia! rzeczywiście niema tu 
trupiarni” — potwierdziła hrabina.—„Sądzili­
śmy że można będzie korzystać z trupiarni 
miejskiej. Jeżeli jednak jest niezbędną...”
, Wychowawczyni przerwała cierpko: „Gdzież 

zatem według pani hrabiny mąm zamykać 
niegrzeczne dzieci?” Ale pani hrabina wołała 
już wesoło: ..Ależ naturalnie, trupiarnia być 
musi. Gdzieżby pani zamykała niegrzeczne 
dzieci? Natychmiast trzeba zwrócić się do 
Min. Wojny, niech opróżni w najbiiższem są­
siedztwie wygodny lokal, potrzebny jestonam 
bowiem na trupiarnię”.

Sądzimy, że Min. Wojny uczyni zadość żą­
daniu hrabiny. Sądzimy również, że tak poj­
mowana filantropia otworzy hrabinie drogę 
do pożądanego przez nią stanowi .dra ambasa­
dora w Londynie. 51. K.

Jak podaje „Gazeta Polska”, w departamencie 
V naukowo - szkolnym u gen. Jacyoy, pracuje ..plio 
miannik” pono pani generałowej, kaiaż Makeaskii, 
prawosławny, s’abo władający językiem polskim, 
a!e który porno może się wylegitymować z 18 poko­
leń b-oiarćw wieikcruskidi.

Niepokój „Kurjwra Wapsłaiw^kidgoi”.
Skóra cierpnie u naszych darmozjadów, 

ilekroć widzą przed sobą jaki przejaw  zorga­
nizowanego ruchu robotniczego. Wystarczy! 
fakt przedwczorajszego strajku  tram wajowe­
go, by p. W. R. po „hamletowsku" odczyta! 
prawdziwą treść tajemniczej przyszłości. Bo­
wiem:

„ostatni strajk tratnwajokvy jferwtol 
zastoiny i na pytanie: „Kto idHto?” adpi.fcviiedział 
wyraźnie: „Dyktatora proletariatu”.

Co praw da, „dyktatura proletariatu”, po­
legająca na zatrzymaniu tram wajów — nie 
jest znowu tak  Straszna. Ale oczywiście dla 
takiego p. Rabskiego fakt, że przez k ilka go­
dzin n ie  idą tram w aje — oemac&a, że idzie 
koniec świata. To też p. Rabski jęcrzy:

„Córa® lepiej! Coraz szybciej po pochyłej dro­
dze! Aż ma samo dno bolsaewiizmu.

Komuś ja mam ttóm&csyć anaczecie ostatniego 
strajku? Przywódcy bezrobocia po knajpach śmie­
ją się na cale gardło. Każdy andnus warszawski 
odpowie nam na zapytanie: O co właściwie cho­
dzi?

— Ano! Kto mocniejszy?
To już nie wailca o byt, nie głód zarobkowy, 

ni© haśto dała dzisiejszego: Mato pracy, dużo pie­
niędzy! — to poprosftu czyn rewolucyjny pod zna­
kiem dyktatury proleterjatu”.

Widzicie jak to czasem drobny fakt może 
być brzem ienny w wielkie następstwa. Trzeba 
ratować sytuację. Jakież są środki? Pomy­
ślał i o nich p. W. R. Lecz, aby go n ie posą­
dzono, że jeeft wstecznikiem, poprzedza swe 
Wskazówki serdeezmem westchnieniem.

,Jutro oczywiście, napiszą gazety czerwono, ie 
jestem „wrogiem ludu”, „sługą reakcji” i „aposto­
łem białego teroru”.

Poczem, by wydać się „radykałem ” po­
wołuje się... na ostatnie oświadczenie nie­
mieckiego m inistra obrony państwowej, No- 
skego i stwierdza,

„że to nie rząd Wilhelmów i MikąJajów, lecz 
ultrasoćjalistyczny rząd nzeezypospolitej niemiec­
kiej zapowiada bezlitosne zmiażdżeni© każdej a- 
narchjt i głosi na wszystkie stromy, jako zasadę 
ładu i rozwoju państwowego: „Trzeba posiadać 
odwagę, aby być tward-m”.

Panie W. R., citoyem W. R.! Jest jeszcze 
lepszy od Noskego, — jest wielkorządca Śląs­
ka p. Hcersing. „Posiadaj pan odwagę”, aby 
i jego krwawe czyny otoczyć aureolą obrony 
„ładu i rozwoju społecznego”.

Bonne nuit, zwolenniku Noskego, ongiś 
wielbicielu Mikołaja Mikołajewicza...

Sprawa n i m m  
m i s i e k  r a l i i .

W sprawie umożliwienia studentom - wojsko­
wym dalszych studjów ministerjum spraw wojsko­
wych ogłosiło specjalne przepisy, z których waż­
niejsze podajemy niżej.

II, Słuchacze wyższych zakładów’ naultowyeh.
A) Słuchacze uniwersytetów, z wyjątkiem me­

dyków.
Słuchacze świeckich wydziałów uniwersytetów, 

z wyjątkiem wydziałów medycznych, otrzymują w 
roku akademickim 1919/20 urlopy wojskowe 12-ty- 
godiniowe, dając im możność przesłuchania jednego 
trimestru. Trimestr liczony będzie za normalne pół­
rocze studiów.

Urlopy te będą udzielane w następującym po­
rządku:

1) Na pierwszy trimestr, trwający od 10 paź­
dziernika do 31 grudnia 1919 r., będą urlopowani 
studenci, pełniący służbę jako szeregowcy lub star­
si żołnierze, bez względu na to, czy są przydzieleni 
do formacyj frontowych czy tyłowych, tudzież ci 
podfieerowie formacyj tyłowych, którzy mogą być 
urlopowani bez uszczerbku dla normalnego toku 
służby.

Ilość studentów na ten trimestr urlopowanych 
ma wynosić 40% ogółu Studentów uniwersytetu (z 
wyłączenjem medyków), przydzielonych do danej 
formacji, instytucji, zakładu i t. d.

2) Na drugi trimestr, trwający od 1 stycznia 
1920 r. do 15 marca 1920 r., będą urlopowani stu­
denci, pełniący służbę jako szeregowcy, podofice­
rowie i .oficerowie bez względu na to, czy są przy­
dzieleni do formacyj frontowych, ezv tyłowych.

Ilość studentów urlopowanych na drugi tri­
mestr będzie taka sama, jak w Irime-shze pierw­
szym.

8) Na trzeci trimestr, trwający od 1 kwietnia 
do 15 czerwca 1920 r., wzgl. od 15 kwietnia do 30 
czerwca 1920 r.. będzie urlopowana reszta studen­
tów uniwersytetu (z wyjątkiem medyków), a więc 
ci wszyscy, którzy nie otrzymali urlopu w tiime- 
atrze pierwszym lub drugim.

M. S. Wojsk, zastrzega sobie odnośnie do aka­
demików - oficerów prawo zmiany tego rozkazu, za­
leżnie od sytuacji wojennej.

Prawo do powyższych urlopów będą mieli słu­
chacze następujących uniwersytetów: warszawskie­
go. krakowskiego, lwowskiego, lubelskiego,-poznań­
skiego i wileńskiego, tudzież wolnej wszechnicy w 
Warszawie.

Słuchacze uniwersytetów zagranicznych będą 
mogli korzystać, z powyższych urlopów tylko pod 
tym warunkiem, że zostaną przyjęci jako słuchacze 
zwyczajni na jeden a powyżej wymienionych uni­
wersytetów.

B) Słuchacze politechniki warszawskiej i lwow­
skiej. państwowej szkoły budowy maszyn 1 elek­
trotechniki imienia H. Wawelberga i S. Rotwanda 
w Warszawie, wyższej szkoły handlowej w Warsza­
wie, Szkoły  głównej gospodarstwu wiejskiego, w 
Warszawie, akademji rolniczej w Dublunach i aka- 
dernji górniczej w Krakowie, będą urlopowani w 
dwuch równych grupach, każda po cztery miesiące, 

| na semestr zimowy i  letni, z tern, że na semestr

tlmowy nrtopować należy w miarą możności prae-
dewszysitkiem szeregowców i podoficerów.

Do słucha ozów politechnik zagranicznych stoso­
wać się będą przepisy analogiczne do przepisów o 
słuchaczach uniwersytetów zagranicznych.

‘III. Prawo do powyższych urlopów mają jedy­
nie ci słuchacze wyższych zakładów naukowych, któ­
rzy służą obecnie w wojsku, a którzy zgłosili się 
dobrowolnie do służby wojskowej, tudzież zmobili­
zowani w Galicji, a dotychczas nie zdemobilizowani. 
Nie przysługuje zań to prawo tym, którzy zostali 
powołani do służby wojskowej w drodze przymu­
sowego poboru na podstawie ustawy sejmowej z 
dnia 7 marca 1919 r. (Dziennik P. P. P. Nr. 22).

Ci słuchacze wyższych zakładów naukowych, 
którzy w swoim czasie zgłosili się jako ochotnicy 
do wojska, lecz dla braku sdatoości fizycznej nte 
zostali do wojska przyjęci, atoli przy późniejszym 
poborze przymusowym uznani zostali za zdatnych, 
mają być uważani za ochotników.

Ustalone powyżej urlopy dla słuchaczów wyż­
szych zakładów naukowych są przymusowymi w 
tem znaczeniu, że udzielenia urolopu nie wolno od­
mówić. Wjybór terminu urlopu należy wyłącznie do 
dowództwa danej formacji, która w granicach usta­
lonych w niniejszym rozkazie, przy wyborze termi­
nów kieruje się względami służby.
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VIII. Urlopy słuchaczów wydtóaMw medycy®1*'
I) Wszyscy studenci (tkl), pełniący *ł'jth< ^  

armji polskiej, a będący na ptorwwsem, siódme® 
dziew iąitem półroczu studjów uniwersyteckich, W3*, 
maturzyści, którzy pragną wstąpić na medycynę, •0” 
stają odkomenderowani na kurs medyków wojakO* 
wych w czasie od 10 października do SI grudni* 
1919 r. Medycy (czki) z trzeciego, piątego i urdetór 
tego półrocza na kurs od 1 stycznia 1920 I. do 81 
marca 1920 r. Medycy (ezki) a drugiego, szóstego J 
ósmego półrocza — sa kurs od 1 kwietnia 1999 *4 
do 80 czerwca 1920 r. Medycy (ezkf) ■ czwtstvg0 
półrocza oeraa ci, którzy w pierwszym kursie byB 
a półrocza siódmego 1 dziewiątego aa kun od * 
lipce 1920 r. do 80 września 1920 r.

II) Ponadto zarządza się, co następuje*
Celem umożliwienia zdawania egzaminów (ry

gorozum), waeyacy studenci (tki) medycyny, totónj 
ukończyli pierwszy okres studjów, l  J. mają 
csalae przynajmniej cztery półrocza, corsa abeodwwo* 
d  medycyny, utają być przydzieleni do pełnieni* 
służby przy formacjach w mteartach uniw erjy teckicł*  
na okres 4-miesięczny. W tym oelu winni cni wnieść 
podanie drogą służbową do departamentu sanitar­
nego min. spraw wojsk., aałączejąo poświadczeni* 
jak długo pełnią służbę ,w wojsku polakiem, t  pr<r 
śbą o przydzielenie iefa do miasta uniwersyteckie®*

O Ś ląsk  Cieszyński,
Wiedeń, 20 wtrześnia.

(P. A. T.). Do dizionnika „D er Morgen” 
donoszą z  P ragi: „VeczxMr” zaimioazeza nastę­
pującą wiadomość z Mor. Ostrawy: Polacy
starają się usilnie o sympatję Niemców. Ni­
gdzie n ie  usunęli napisów niemieckich, prze­
ciwnie, wszędzie umieszczają ob o k . polskich 
napisy niemiecko. Cieszyńskie pieniądze pa­
pierow e drukowane są po jednej stronie po 
niemiecku, po drugiej po polsku. Niemcy na 
obszarze czeski m odbywają bezustanne n ara ­
dy z Polakami.

Praga, 20 września.
(P. A. T.). „Bohemia” pisze, źe w spraw ie 

cieszyńskiej Niemcy n ie mają powodu taje­
n ia  się z tem, że głotsy swe oddadzą tej stro­
ni®, k tóra da im najwięcej korzyści. Posta­
wieni wobec dylematu, czy głosować a a  rzeca 
Czech czy Polski, Niemcy przede w szystk i e m 
zapytają się, które z tych państw  poręczy im 
lepsze warunki trybu. Jak  Niemcy zadecydują, 
tego „Bohemia” narazie n ie pisze, stwierdza

Jednak, że z» stanowiska tydh Niemców, któ­
rzy mieszkają w republice czesko-slowackie* 
należałoby powitać, gdyby Niemcy ciewzyńscSi 
głosowali na rzecz państwa czeskiego.

Praga, 20 wrześni** 
(P. A. T.). „Venkov” zastanawia «ię nad 

tem, jakie stanowisko zajmą Niemcy cleezyń* 
scy w plebiscycie i wyraża obawę, że NieincJ! 
przejęci nienawiścią do republiki czesko - 
wackiej mogliby dla szkodzenia jej głosowa® 
na rzecz Polski. Pismo siara się dowieść ż® 
wszelki aati-czeski sposób rozwiązania sprawy 
cieszyńskiej, obrany przez Niemców, byłby 
szkodliwy nietylko dla Czechów, lecz przede* 
wszystkiem dla samych Niemców.

Cieszyn, 20 wrześni*- 
(P. A. T.). Czesi w okupacji swojej na 

Śląsku Cieszyńskim dzień i noc młócą noW® 
zboże i wywożą je do Czech, nie spodziewają® 
się widocznie wobec plebiscytu długo tu zaba­
wić.

rto* y  nnrY-x —V ”-r“

Ktai im bije.
Kraków, 20 września.

(P. A. T.). Do „Czasu” donoszą z Nowe­
go Targu: Osoby, przybyłe z Nowej Wsi (Iglo), 
opowiadają, że na kolei koszycko - bogu mi ń- 
skiej widać liczne transporty rannych czeskich 
żołnierzy i słychać zdaleka odgłos strzaiów 
armatnich. Ruch kolejowy na linji Koszyce— 
Misko!cz ma być od paru dni wstrzymany. 
Rozeszła się pogłoska, ie  toczą się utarczki 
Czechów, jak twierdzą jedni, ze Słowakami, a 
jak mówią inni, z Rumunami na linji demar- 
kacyjnej. Potwierdzenia tych wiadomości do­
tąd niema.

w s m  w m
Beriin, 18 września.

(P. A. T.). Komisja szesnastu pruskiego 
sejm u omaiwila w cawairtek po południu spra­
wę utworzenia odrębnej prowincji górno-ślą- 
skiej. Przedstawiciele rządu oświadczyli wo­
bec komisji, że wiadomość „Yossischo Ztg.” o 
konferencjach rządu Rzeszy z rządem pra­
skim w spraw ie a ułomom ji d la  Górnego Ślą­
ska jest nieprawdziwa. M inister Heine wystą­
p ił z oburzeniem przeciwko tego rodzaju 
wiadomości. Jest rizeczą wprost niezrozumia­
łą, oświadczył Heine, jak Erzberger mógł ooś 
podobnego opowiadać przedstawicielom p r a

Sy‘ Berlin, 20 września.
(P. A. T.). „Deutsche Tageszig.” donosi: 

Wobec rozpowezeehnianych przez pisma ber­
lińskie wiadomości o enuncjacji Erzbergera 
wr spraw ie utworzenia samodzielne] prowin­
cji górno-śląskiej ogłosili prezydent min. 
Hiirsch i min M er Ileine ostre zaprzeczenie. 
Obaj ministrowie zarzucają Erzbergorowi, że 
krzyżuje pląny rządu pruskiego i oświadcza­
ją, że nie został upoważniony przez rząd pru­
ski do wypowiadania podobnych entmcjaeyj.

Wiedeń, 20 września.
(P. A. T.). Do „Neue Freie Presse” do­

noszą z Berlina: W sprawie Górnego Śląska 
istnieje zatarg między rządem pruskim a rzą­
dem Rzeszy. Ten ostatni mianowicie chce 
nadać Górnemu Śląskowi autonomję w ra­
mach Rzeszy niemieckiej, natomiast rząd pru­
ski stoi na stanowisku, że sprawa ta  ma być 
załatwiona na podstawie ustawy o rozszerze­
niu samorządu prowincjonalnego w obrębie 
państwa pruskiego. Dzienniki donoszą, że o- 
prócz różnicy’ zasadniczej wchodzi w grę tak­
że osobisty zatarg między Erz'oergerem a pre­
zesem min. Hirschem.

binuki w SfllMt,
Berlin, 20 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). W no­
cy na wtorek doszło tutaj do plądrowania ró­
żnych sklepów w całym mieście. Około godz. 
11 zburzono doszczętnie składy konfekcyjne 
Barucha i  Hirschfelda. S trat ludowa, która 
usiłowała tłumy rozproszyć, została rozbrojo­
na. Nadeszłe na pomoc wojsko użyło broni 
palnej. 5 osób zostało ciężko ranionych. Nad 
ranem  ściągnięto posiłki wojskowe,

S g a i M i s m i .
Berlin, 20 wrze&ii* 

(P. A. T.). (Radjotel/ * t pcio.). **
Brunświku doszło w środę wieczorem do wal* 
między spartakistami a żołnierzami Reich®' 
wehru. Spartakiści zaczęli ostrzeliwać poet®' 
runki wojskowe. Wskutek walk nagrom®' 
dztiy się przed dworcem wielkie tłumy, któr* 
żołnierze rozpędzali przy użyciu broni. Istni®* 
je przypuszczenie, ie  całe zajście było piano* 
wo przyogtowane przez apartakistów, aby «•* 
prowadzić do zamachu.

Mocachjum, 20 w rześn i*  
(P. A. T.). (Radjotel. et. pozn.). Spait* 

kiści, których pomieszczono w więzieniu St* 
derheim dla odsiadywania kary, urząd®1* 
strajk i oparli się powrotowi do swych c®a 
przyczem przyszło do gwałtownych atarć.

M i  pijSile wi s i l
H&gą, 19 wrześni*

(P. A. T.). Nafwyższa Rada m iędaysoj^* 
i nicza postanowiła wszcząć defiinttywne kato»
! wobec rządu holenderskiego o wydanie 
\ cesarza Wilhelma i  staw ienie go prnsd W 1 
; Rozprawa ma się odbyć w Auglji.

Sit 1 U tw i.
M ita^a, 20 wrzeńfl** 

(P. A. T.). (RadJ)teL *4. pozo.). K o ^ J
derujący generał nienniecki zgroanadził dn 
16 b. m. przed południem wszystkich mn 
władnym ■wojsk niemieckich i w dłuż3® 
przemówieniu Wskazał na trudności, jakie . 
grażają żołnierzom niemieckim w razie d1 
szego pobytu na Łotwie, wskuiek zaniecha®" 
wy płat ze strony rządu niemieckiego. Gen 
rał domagał się od wojska bezwzględnego P~ 
sluszeństwa i zakreślił plan bezzwłocznego 
próżuienia aiemi łotewskiej.

M ia t  z S a M .
Wiedeń, 20 w rześn i* ^  

(P. A. T.). Biuro koresp. donosi * 
dnia 19 b. m. został w ministerjum 
granicznych wręczony traktat pokojowy 
gałoim bułgarskim. Wręcaeale odbyło si? . 
wszelkiej ceremonji. „Journal des Debato 
daje, że gdy wezwano delegatów bułgar®* 
żeby przyjęli egzemplarz traktatu Cierne®’ 
zapytał jeneralnego sekretarza konferencji, 
lcojowej Dutastę: Czem teraz jest wla&ci ^  
Bułgarja, królestwem, cesarstwem, c®? 
eząpospolitą?

RlJHS I!!l8®5 ® Wisflulo.
20

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.).
dę po południu odbyło się pod ^  .pra* 
ctwcm kanclerza Rennera posiedzenie w 
wie kryzysu węglowego w Wiedniu-  ̂
no w ion o, że począwszy od 21 wrześni!* 
wszelki ruch tramwajowy, oraz, ie  wsl' f wi4- 
kawiarnie, restauracje i domy pogaszą 
tła już o godz 8-ej wieczorem Elektro, 
nrzestana również funkcjonować.
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Wiedeń, 20 września. 
(P. A. T.). „Neuea AcM-UŁr Blatt" dono* 

6l: Rządy ententy nabrały przekonania, ie  
nieodzowną jest rzeczą zwiększyć dowóz wę­
gla do Wiednia, i poczyniły w tej sprawie e- 
dergiczne kroki. Rząd francuski poczynił sta­
j n i a  yi Pradze, aby wybawić Wiedeń ze stra­
tn e j  sytuacji. Jest nadzieja, ie  ograniczenia 
*  zużywaniu węgla wkrótce będą zniesione.

Reirpliatia r a ii ftsinutitl.
Paryż, 20 września. 

(P. A. T.). (Radjotel. si. pozn.). W pł%» 
tek po południu obradowała komisja senatu 
francuskiego nad notą w sprawie reorganiza- 
cJi amnji francuskiej. Według nowego projek- 
te ilość żołnierzy francuskich w czasie pokoju 
Wynosić będzie * 350.000, podczas wojny wy­
bawić ma Francja 1.800.000 żołnierzy.

Os&aiinle taiiiaai
Wiedeń, 20 września.

(P. A. T.y. Wiedeńskie Biuro laxresp. do- 
dosi z Paryża: Wedle dzienników paryskich 
dkt oskarżenia zarzuca Caillaux porozumiewa- 
die się z niemieckim posłem Bernsteinem i  
Różą Luxemburg, oraz rządem niemieckiem, 
28 pośrednictwem Marxa, oraz Węgra Łipsche* 
Ta, na szkodę Francji w czasio wojny. Obszer- 
dy akt oskarżenia podaje między innemi, te  
^  maju 1918 roku na tajoem posiedzeniu ko­
misji budżetowej niemieckiego Reichstagu Ja- 
8°w względnie Bethm aru Holłweg oświad- 
^y ł: „Caillaux jest naszym człowiekiem". 
’•Journar* zaznacza, te  za zbrodnie zarzucaną 
Ghtilaux przewidziana jest kara śmierci.

R iiiia  h ii la t.
Wiedeń, 20 września.

(P. A. T.). W iedeńsie Biuro Korespon- 
^fcfcyjne donosi z Paryża pod datą 19 b. m-:
komisja senatu odrzuciła ustawę o prawie
^b o rczem  kobiet, uchwaloną przez Izbę de­
putowanych.

OEiicył mkSs t a i f f i p .
Wiedeń, 20 września. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. krak.). „Neue
reie Presse" podaje na podstawie „Morning* 

że deficyt budżetu rosyjskiego rządu
^Iszewickiego aa  rok £919 wynosi 30 miljar- 
c°w rublu

Ewśsiiitja Raniłam.
Wiedeń, 20 września.

. (P. A. T.)'. „Tel. Comp." donosi z Lon-
Urzędowo ogłoszono, że Anglicy za- 

już ewakuować Kaukaz. Główną kwate- 
^ Przeniesiono do Baturau.

Hojna pat?.
Wiedeń, 20 września, 

js . (P. A. T.). (Lublańskie biuro prasowe). 
^ i!enniki w Trjeście ogłaszają sprawozdanie 
c. Ul'a prasowego komendy wojskowej w  Rje- 
: z dnia 15 b. m., tej treści: Rjeka od dziś 
» . osaicaona, mimo to ruch rozszerza się da- 

Rrj’gada Regina broni granicy przeciw 
tejrwattoin. Kompanja karabinierów  pod do* 

g ^z tw en t m ajora Vadalada brotni Susaku. 
10'(Wr ni° D‘A nnm zio posiada obecnie

•000 żołnierzy. Ze wszystkich stron nadcho- 
j  św iadczen ia brygad, solidaryzujących 

‘ Jchem. okręty ententy, znajdujące się w 
£ tej6, otrzymały rozkaz odpłynięcia do Ab- 
jj. Wszystkie załogi okrętowe są pod rozr 
C artel d'Annunziia. Rząd wysłał admirała 
Ca5san<>vę, by odbił okręty z rąk  d ‘Annu2sia. 

;ulo \ę  uwięziono i internowano.
Tryest, 20 września.

vP* A. T.)’. Lublańskie biuro prasowe 
*do ^ Pjeki i Susaku uciekło wiele osób 
ją 'J?osłavvi. Zbuntowani żołnierze urządza* 
W * l ® c e  obławę na  Jugosłowian. Zaczęto 
cię yw'ać wojsko francuskie, stojące w por- 

przy magazynach jngosłowiań- 
ja w ‘ -^ogiełskie i am erykańskie okręty sto- 

Abbaaii, a jeden okręt w porcie wolnym.

Jfcsr

i
fp .W iedeń, 20 września,

uej. , '  T.). (Radjotel. st. kraik.). „Neuies Wde-
Pi-^. ^db latr1 donosi, że deputaoja wybrana 
«ię ^ S ro m a i-e a ie  polskie w dniu 17 b. m. udała 
**ej „ dr. Szaroty, który ■zawiadomił ją  o 
te  tnaa*3*0^  ^ kanclerzem Remaerem i  doniósł, 

,&We wydalenia uchodźców polskich, prze- 
Pią w Wiedniu w każdym razie nie nastą-
^teduoŁ,- 1 hsrepada, a to z powodu zachodzących 
te«aioK>- Pow ozow ych, które taką akcję czynią 
'Wtotua P o^lstw o  polskie popiera akcję po-
^r°ó'kó\v^rŁeZ UJz;elanie aasilków pieniężnych i 
bodągyw ^ywmoicł oraz przez wysyłkę osobnych 
^godTtio-’ ^ !:ire obecnie odchodzą po 100 wagonów 
bhłdia!.. ' ° ‘ 0 s°by, które mają w Wiedniu zajęcie 
telane 1 wogóle są pożyteczne, nie będą wy-
^hodzr*  ’ ' y d a t a n l e  TliA n  f,t V-. . 7 v  m w n i f t ) .  <■,&/,K n n .

Z °^°RC xniszezonych przez wojnę. Dr. 
^  steli! Reputacji rady, aby wpłynęła na 

ialfci. ; a(iżców, przehywającydi w W iedniu, by

ame nie dotyczy również osób po-

B®T d'ythlej
tżka zima.

sio n u  M i
Warszawa, 20 września- 

(P. A. T.). Komunikat sztabu generalnego 
z dnia 20 września:

Front litewsko . białoruski: Na wschód 
od Berezyny, w rejonie Bobrujska i Świst,»czy, 
oddziały nasze odparły silne ataki nieprzyja­
ciela, biorąc 2 karabiny maszynowe.

Po zatem ma całym froncie obustronna ak- 
cna wy wiadowcza przy wybitnem z naszej stro­
ny współdziałaniu lotników.

Front wołyński: Po trzydniowych bojach 
na  odcinku Olewska przeszły nasze wojska do 
kontrakcji; pod mapo rem naszego oskrzydla­
jącego uderzenia pod Łopatyczami, równocze­
snego ataku na odcinku Olewsk — Suszczany 
i współudziale kawalerji zagrażającej tyłom 
bolszewickim — wycofał się nieprzyjaciel na 
limję: Zubkowkae — Stolpinka — Radowel — 
Zamyslowicze — Rudnia — Czerwonka.

Zdobyto kilkudziesięciu jeńców, znaczną 
ilość karabinów ręcznych, 0 karabinów maszy­
nowych, amunicję, kuchnie polowe i tabory.

W z. szefa sztabu generalnego W. P.
(—) Haller, pułkownik.

opuszczały Wiedeń, któremu grozi

Urzędowo komunikują:
Dowiadujemy się, że Litwini, którzy w o- 

statnidi czasach coraz ostrzej występują prze­
ciwko decyzji Rady Pięciu, wyznaczającej tym­
czasową linję demarkacyjną na północy Su­
walszczyzny, obecnie nietylko, że nie zaniecha­
li gwałtów nad bezbronną ludnością polską, 
ale dążą wyraźnie do sprowokowania zatargu 
zbrojnego z wojskami polskiemd. Dnia 17 b. m 
oddział polski, kwaterujący W Muśnikach (pow. 
trockiego), zaniepokojony został o godz. 8-ej 
wieczorem gęstym ogniem karabinowy™, OTa,Ł 
wybuchami ręcznydi granatów.

Strzały karabinowe rozległy się jednocze­
śnie ze wszystkich krańców miasteczka. Oka­
zało się, że Muśniki zaatakowane zostały przez 
litewski oddział wojskowy w sile około 250 
ludzi. Oddział polski, złożony zaledwie z 20-tu 
żołnierzy, bronił się bohatersko, lecz po 2-go- 
dzinnej walce zmuszony był wycofać się z mia­
steczka. Nazajutrz koło południa wzmocnione 
oddziały polskie i  raconą placó wkę odzyskały 
W kontrataku 4 Litwinów zostało zabitych, a 
4 dostało się do niewoli* Krótkotrwały .pobyt 
Litwinów dał się Muśnikom odczuć inader do­
tkliwie: Lokal gminy został zdemolowany i 
akty municypalne zniszczone. Urządzenia i 
sprzęty świetlicy żołnierskiej i posterunku ian- 
darmskiego zostały wywiezione na znajdują­
cych się pod ręką wozach. Sklepy w miastecz­
ku obrabowano. Cały szereg obywateli mia­
steczka został przez Litwinów poturbowany i 
pobity. Znamiennym w całym tym zuchwałym 
napadzie jest fakt, te  % oddziału litewskiego 
składało się z Niemców, przebranych w  mun­
dury litewskie, a wśród nich jeden oficer w 
mundurze niemieckim, jedynie ze znaczkiem 
Pogoni n a  czapce- Przy powretnem wkroczeniu 
wojsk polskich entuzjazm ludności był nie do 
opisania.

Drugi napad litewski miał miejsce 18 b. 
ro. Litwini zaatakowali miasteczko Szyrwioty 
ze strony północnej. Po krótkiej walce zestali 
odparci z  dużemi stratami. Ze strony polskiej 
poległ w tej walce plutonowy Władysław Ła- 
bediek, z b. VI-go pułku Legjonów, obecnie z 
kompanji szturmowej. Cofając się w popłochu. 
Litwini grabili ludność okolicznych wiosek. 
Przeświadczeni o swem powodzeniu, o tej sa­
mej porze Litwini zaatakowali wieś Kiertle, 
na północny"- wschód od Szyrwimt. lecz i tu 
ponieśli sromotną klęskę.

Zamiary Denllm
Ukraińska agencja telegraficzna ogłasza 

pod datą 18/IX: Naczelny gubernator deni-
kinowski w Kijowie, gen. von Bredow, oświad­
czył wszystkim współpracownikom rosyjskich 
gazet reakcyjnych — ie  celem armji Deniki­
na jest utworzyć dawną Rosję w jej pierwot­
nych granicach, bez żadnych umniejszeń.

Po pobiciu wojsk bolszewickich na Ukrai­
nie armja Denikina rozpocznie ofensywę prze­
ciwko Rumunom, w  celu wypędzania ich z 
Besarabji i przeciw Polakom w celu wyrzuce­
nia ich poza dawno granice Rosji.

Galicja wschodnia uważana jest przez 
rząd rosyjski jako ziemia rosyjska. ( Powinna 
ona należeć do R osji i wobec tego będzie ró­
w nież zdobytą przez annję Denikina.

G r o d z i e ń s z c z y z n a .
Powiat Bisii.

8 Oalitis w&oMii
(]■ . Paryż, 20 września-

do, j...7 ' f Radjotel. s t  poza.). Wczoraj
)łoj,r ,aiu delegatom bułgarskim warun- 

Sabln^^. f ryc'f1, o b ra ła  się rada pięciu w7 
?l'tewodniI1(limS*ra  3Praw ^granicznych, . p'jd 
tekt trakta+’Ŵ IB Rrchoua. Omawiano pro- 
dzy w:eR-- U’. ry ma obowiązujący mię- 
do Qfi,. .leini mocarstwami a Polską odnośnie

wschodniej.

n k h  byli na Zjeździ# delegatów robotniczych rol­
nych w Warszawie. Pensja fornala u nas oznaczona 
została na 600 marek rocznie, 16 korcy ordynarji, 
utrzymanie dwóch krów, 250 prętów pola pod kar- 
tofle, pole pod len i warzywa i pomoc lekarska bez­
płatna. Ale kto tego dopilnuje, to jest kwest ja. Tak 
naprzykład dzierżawca majątku Krupioe Walery 
Piasecki, pogodził fornali na roku bieżący po 55 rb. 
i  12 do 14 kofcy ordynarji, a  o poprawie ani myśli, 
w Śledzia no wie też obszarnik Hański odgraża się 
ciągle fornalom, że gdy zechcą podwyżki, to ich 
wszystkich powygania. Dotychczas płaci im po 200 
mk. rocznie i 14 korcy ordynarji.

Na wiosnę roku bieżącego uprzedni administra­
tor Śledzionowa (Bohdan Zaleski) wydzierżawił 
bezrolnym mieszkańcom wsi Hor basy odłogi (sto­
sownie do ustawy uchwalonej przez Sejm). Gdy ob­
szarnik Hański przejmował w maju r. b. od Zale­
skiego administrację, to zwołał tych ludzi, którym 
Z. wydzierżawił kawałki ziemi i powiedział, że nikt 
im przeszkód dla korzystania z tej ziemi robić aie 
będzie. To samo potwierdził zebranym sprowadzony 
z  Bielska do Sledzianowa komisarz rolny p. Siczylo, 
pomimo to, po wyjeżdzio Z. ze Śledzionowa, gdy 
który z tych biednych dzierżawców przyszedł a in­
wentarzem dla uprawy wydzierżawionego przezeń 
kawałka, to go p. H. spędzał z pola, nie chciał zwró­
cić zadatkowanych przez tych ludzi pieniędzy (co 
musiał uskutecznić potem). Odłogi te  nie uprawione 
i  mieobsaane, leżą dotychczas, gdyż obecnie zamiast 
wójta S. Bielenia, opiekującego się zawsze bezrol­
nymi, jest kto inny, który dba o nich, jak pies o 
piątą nogę.

W tymże Sledzianowie samowolnie przez po­
licjanta Wasilewskiego (* Drohiczyna) został wy­
eksmitowany na prośbę plenipotenta obsz. Hańskie­
go, Lejby Mtlhlsteina fornal Józef Kamiński, które­
mu pensji ani ordynarji nie wypłacono.

Wogóle wielu bardzo u  nas krzywdzi się ludzi 
bez- i małorolnych, a iandarm erja miejscowa i po­
licja dopomaga skutecznie obszarnikom.

K.

Chlaśnięcia.
Zawsze to już nie to!...

...I ja się też spotkałem w tych dniach z So-
barakinem,

Przed laity jednym z „tuzów" mego „okołotka *, 
I taka się rozmowa potoczyła slouka 
Pomiędzy „chlaśaięciarzem" a  tym „sukinsy­

nem":

— No, cóż?.-. Nie „radujeties1 “?...
Wszakże coraz bardziej 

Przypomina wiek „carskich stupajek‘ *)
Warszawa f~. 

„Mordobiinia" w niej jeszcze jest trochę nie­
mrawa,

Lecz z czasem i nasz „reżim" takie się
zatwardzil...

Ale Sobaczkdn zrobił „gamlietowu rożu‘‘, *) 
Niby stołypkiowsko - tolstojowski „skieptik“, *) 
Zaczął machać rękami, aiczem epileptyk,
I  tak mi na tę sprawę swój pogląd wyłożył:

„Ndaa!...*) Wy nieminożko prawy!-..Ł)
Widząc, jak „dwomky" 

„Po staremu z raportem iduł w komisarjet, 
„Człowiek cieszy się, klaszcze, kak iz Tworok

warjat,
„Ze znów „normalnym" staje się wygląd

ulicy!...

„No eti „siejmy", wiece!... ER „piepiejesy", 
„Go się tak rozbijają na nasziej Warieckoj! -. 
„Niet, panie Wolski drogi!.. Na „diekoli"

Kawieckoj,
„Mnie z żalu nieraz w sercu kotłują się biesy!...

„Eto uie, pan drogi, wriemiena nie eti!... 
„Eto u ie  nie eta Warszawa jedina,
„Choć dawne „Priwiśliuje" trochę przypomi-

\  na!-..
,,T „nasz brat" się tu czuje nieswojo, kak

w  klieti!-.. ®)

„To już nie to, co było!..." I tu perła-łezka 
Popłynęła na wąsy z oczu Sobaczkina,
Z „dobrych czasów" Skałłona zajadłego pie­

ska,
I  pobladła mu nosa peryferja sina...

Wada w Wolski.

(Korespondencja własna),
Cieszyliśmy się, że monopol zbożowy obniży 

cenę zboża, tymczasem stało się iuaczei, gdyż go­
spodarze rolni moszą do eony zboża doliczać łapów­
ki. Dozór nad sprzedażą i kupnem zboża w naszych 
mieścinach nie istnieje, a o wsiach io niema co mó­
wić. Podobno jeden majątek w okolicy aasaej, ko­
rzystając z własnej młocaroi parowej, wyprzedał 
Żydom wszystko zboże, które było do sprzedania.

Kolportażu książek niema u . os woale, a przy­
dałoby się to bardzo, szczególnie dla ludu. Książecz­
ki dobrej ludowej nie ujrzysz u nas żadnej. Oprócz: 
„Gazety świąteczne!*, „Gazety Porannej". „Chaty 
polskiej" mało bardzo jo  wsiach spotkać możia 
egzemplarzy' „Robotnika*, „Niedoli Chłopskiej", 
gdyż widocznie eoludeeja loży na kolportaż swoich 
gazet, a towarzysze miejscowi zasypiają sprawę.

Byt pracowników rolnych w naszej okolicy po­
winien się poprawić, gdyż niemy już miejscową or­
ganizację robotników rolnych i delegaci .tych ostat-

i) Coś jak „Złoty wiek rycerstwa". 
') Hamletowską gębę.
3) Sceptyk.
*) No, tak, zapew ne..
°) Pan masz trochę racji.
«) Jak w lepiance.

sób pod przewodnictwem pp. Gutowskiego 1 Lipiń­
skiego. Rząd polski wysłał tę  misję, celem nawiąza­
nia stosunków handlowych między Polską a Ukrai­
ną. Na Ukrainę wysłano już 15 wagonów soli, a  tak­
ie  naftę, świece i zapałki; projektowana jest też 
wysyłka manufaktur, wszystko w zamian za zboże 
ukraińskie.

„W pered" donosi, ie  do Stanisławowa przy­
była delegacja rządu Petlury dla zaproponowania 
władzom miejscowym nawiązania stosunków han­
dlowych. Rząd Petlury chce płacić złotem za wiel­
kie ilości, soli, smarów, świec i śledzi. Miejscowe 
władze odniosły się w tej sprawie do Warszawy.

Międzynarodowy monopol węglowy. Holender­
skie biuro prasowe donosi: Amerykański kontroler 
żywnościowy przedłożył Najwyższej Redzie gospo­
darczej projekt umiędzynarodowienia produkcji wę­
gla kamiennego na całym świeode. Zaproponował on 
utworzenie światowego Syndykatu węglowego.

F il i i

Komunikat II.

Zfcle pipedaroie.
Rynek pieniężny. Notowania giełdy warszaw­

skiej. Ruble carskie (ode. 500) 101.50. Ruble d'um- 
skre (ode. 1.000) 36 — 37. Korony 51.40 — 51.00.
Franki francuskie 4.35 — 4.45. Funty angielskie 
161 — 163. Dolary amerykańskie 37.00 — 37.50.

Kurs korony i marki zagranicą. (Wiedeń, 20
września. (P. A. T.). „Neue Frsie Presse" donosi, 
że r*» nocześnie w Amsterdamie i Zurychu kurs 
koaon i marek lelcko się poprawił. Korony w Am­
sterdam ie podniosły się z 3,65 n a  3,91, a marki z 
9,32 na 10.

(P. A. T-). Czeska „Tribuna" donosi, ie
przyczyną niezwykłego spadku korony czeskiej 
jest pojawienie się na rynkach szwajcarskich 
•i holenderskich olbrzymiej ilości weksli sze­
ściomiesięcznych czeskich.

Stosunki handlowe polsko - ukraińskie. W pią­
tek przejeżdżała przez Lwów do Kamieńca Podol- 
skieeo nolska komisia ekonomiczna w liczbie 25 o*

Komitet Organizacyjny „Dnia Prasy So­
cjalistycznej" podaje do wiadomości wszyst­
kich organizacji P. P- S. co następuje:

1. Całkowity fundusz otrzymany ze 
zbiórki „Dnia Prasy Socjalistycznej" zostaje 
.przekazany do Wydziału Finansowego C, 
Ii. W.

2. Do kontroli nad kasą poszczególnych 
komitetów „Dnia Prasy Socjalistycznej", po­
winny być powołane specjalne Komisje Fi­
nansowe, składające się z przewodniczącego i 
skarbnika miejscowego Komitetu Organizacyj­
nego „Dnia Prasy", oraz przewodniczącego i 
skarbnika Okręgowego Komitetu Robotnicze* 
S°-

3. Komisje Finansowe obowiązana *4:
a) opieczętować puszki, obliczyć dochód 

z nich po zdjęciu pieczęci, ostemplować wszy­
stkie kwitarjusze, bilety i L p„ które będą u- 
żywane w tym dniu dla zbiórki pieniędzy;

b) skontrolować wydatki Komitetu „Dnia 
Prasy Socjalistycznej", na podstawie przedło­
żonych formalnych dokumentów;

c) wszelkie obliczenia poszczególnych kas 
czy to bufetów, czy loterji, czy poczty powin­
ny być przeprowadzane przy likwidowaniu da­
nego przedsiębiorstwa natychmiast. W razie 
wiś nieobecności Komisji FinasoweJ powinny 
być powołane 4 osoby do obliczenia, które 
sporządzają protokuł i są odpowiedzialne wo­
bec Komisji Finansowej.

Protokuł, oraz pieniądze nie dalej Jak 
dnia następnego powinny być oddane na rę­
ce lokalnej Komisji Finansowej;

d) lokalne Komisji Finansowe najdalej 
w ciągu dni 7-miu powinny sporządzić spra­
wozdanie ogólne i finansowe z całej akcji 
„Dnia Prasy Socjalistycznej" i przesiać je 
wraz z pieniędzmi do Wydziału Finansowego 
Centralnego Komitetu Wykonawczego P. P. S.;

e) po zlikwidowaniu zbiórki „Dnia Prasy 
Socjalistycznej" ukaże się drukowane szczegó­
łowe sprawozdanie, wydano przez Wydział Fi* 
naiisowy Centralnego Komitetu Wykonawcze­
go S praw ozdanie to przesłane zostanie wszy­
stkim organizacjom, które brały udział w 
zbiórce.

Pisma partyjne proszone są o przedruk 
tego komunikatu.

Po jednodniówkę p- i- »Z dziejów prasy 
socjalistycznej" zgłaszać się należy od dnia 
2-i-go września. Te organizacje, które osobiś­
cie nie mogą wziąć jednodniówki, powinny 
zawiadomić o tero Komitet organizacyjny 
„Dnia Prasy Socjalistycznej", który w m iarę 
możności wyśle przez obj azdowców.

Wydział prasowy min. pracy komunikuje: 
Według spraw owiania Inspekcji pracy 15 oo- 

wodu, obejmującego powiały kolski, słupecki, łę­
czycki i boninińaki, .w ciągu drugiego kwartału r. b. 
(od 1 kwietnia do 30 caerwca włącznie) załatwiono 

> wszystkiego 5 spraw (na 11 wniesionych) oraz do­
konano 5 ittspsk-.d zakładów przemysłowych. Tak 
fc!*bo rozwijająca się działalność Inspektoratu pra­
cy jest wynikiem małego uprzemysłowienia obwo­
du i macanego irnieruchomienia zakładów przemy­
s ł o w y c h 'wskutek wojny oraa stagnacji powojennej: 
na 122 zakłady przemysłowa, które funkojonowały 
przed wojną w obwodzie obecnie jest czynnych 
w sz y s tk ie g o  56, a mianowicie: gorzelni 21 (czynna 
1), młynów 32 (czynnych 23), browarów 10 (czyn­
nych 4), tarlaków 7 (czynnych 4), fabryk narzędzi 
rolniczych 3 (wszystkie czynne), fabryk wyrobów 
fajansowych 3 (czynna 1), cegielni 6 (czynnych 4), 
z a k ła d ó w  mechanicznych 4 (wszystkie czynne), fa­
bryk mechanicznych 2 (obie czynne), odlewni 1 
(czynna), dystyłami 1, garbam i 5 (czynna 1), ole­
jarni 3 (czynne 2), fabryk mydła i świec 3 (esynua 
1), cukrowni 3 (wszystkie czynno), zakładów tka­
ckich 5 (czynny 1), fabryk gilz 1, miodosytmi 3, 
przędzalni 4 (czynna 1), fabryk sukna 2 (czynna 1), 
krochmalnia 1, papiernia 1 i  jedna fabryka tkacka. 
Głównym ogniskiem przemysłowym w obwodzie 
jest Ozorków, miasto fabrycznie, posiadające przed 
wojną 4 przędzalnie (przygotowujące przędzę dla 
Lodzi), dużą fabrykę sukna i  kilka zakładów tka­
ckich ręcznych. Zakładów tych obecnie jest w ru­
chu zaledwie jedna przędzalnia i fabryka sukna. W 
roku bieżącym ronprwneto w obwodzie budowę ko­
lei Strzałkowo — Słupca — Konin — Kolo, dużo 
więc ludzi znalazło pracę przy robotach ziemnych..

Dzięki interwencji I n s p e k c j i  Pracy 15-go ob­
wodu zlikwidowano dwudniowy strajk rolny w  24 
majątkach powiatu kolskiego.



6. „ R O B O T N I  K", n i e d z i e l a ,  21 itmeSnia 1919 r. JNr. 514.

Zjazd i i i a r i i  i f e i e i i t a ? .
W sobotę, o godz. 6 i pół po południu w 

lokalu Towarzystwa literatów i dziennikarzy
po lsk ich  (B racka 5) zeb ra li wszyscy przy- ś , . , , . ,
byli już do Warszawy delegaci instytucji lite- ^  .*“•  V  Lud(>wym** ul. Obcina nr. 4 o godz. 5 pp.

S z k o ł a  Dziennikarska przj Wolnej Uneriiiiicy Polsliiej.
Informacje i zapisy w  lokalu Wszechnicy, ul. Śniadeckich 8 (Kaliksta) w  poniedziałki od l i  — 12 g, w poŁ We środy i soboty

od 10 do 11 g. rano.

racko dziennikarskich, celem wzajemnego za­
znajomienia się i wstępnego omówienia prac 
zjazdowych.

Posiedzenie inauguracyjne odbędzie się w 
niedzielę w Towarzystwie Kredytcwem m. 
"Warszawy (Czackiego 28), o godz. 11-ej rano. 
Na pierwszej konferencji będą omówi-on® cele 
i  zadania narady oraz zreferowane ważniejsze 
punkty wytyczne obrad, poczem -wybrane bę­
dą osobne komisje do opracowania poszcze­
gólnych tematów.

W niedzielę o godz. b-ej wszyscy- uczest­
nicy zjazdu zaproszeni są na zebranie towa­
rzyskie, które odbędzie się w mieszkaniu pre­
zesa Kasy Literackiej, p. Stanisława Libickie­
go, przy uL Brackiej Nr. 11.

Komisje -obradować będą w poniedziałek 
osobno w godzinach przedpołudniowych, w 
lokalu Towarzystwa literatów i dziennikarzy 
(Bracka 5), o god*. 5-ej zaś po południu od­
będzie się posiedzenie wspólne wszystkich de­
legatów konferencji, na którem przedstawio­
ne będą rezultaty narad i powzięte odpowied­
nie uchwały.

Dwudniowa konferencja delegatów insty­
tucji literacko - dziennikarskich ze wszystkich 
zism polskich omówić ma międay innymi na­
stępując© tematy:

1) Sprawa reprezentacji ludzi pióra na ze­
wnątrz (omówienie dotychczasowej i przyszłej 
działalności syndykatów dziennikarskich i to­
warzystw zawodowych pracowników pióra).

2) Sprawa obrony interesów zawodowych. 
(W  związku z tern poruszone będą sprawy: 
organizacji centralnego biura informacyjnego 
o kwalifikacjach zawodowych poszczególnych 
członków, dalej biura pośrednictwa pracy, 
sprawy ubezpieczeniowe i in.).

8) Sprawy oświatowe (epoejafce kursy 
eawodowe, organizacja muienei prasowego i 
literackiego, wydawanie specjalnego społecz­
no - zawodowego czasopisma i in.).

4) Sprawa propagandy (organizowanie 
konferencji i odczytów, celem uświadomienia 
ogółu o wainośęi czynnika literackiego w ży­
ciu społecznem i narodowetn).

Z kolei omawiany będzie projekt organi­
zacji biura informacyjnego praso-wsgo dla 
dziennikarzy i publicystów zagranicznych w 
celu należytego oświetlania stosunków pol­
skich.

Zaznaczyć należy, i% na konferencji będą 
brane przed*wszystki«Kn pod uwag? sprawo­
zdania poszczególnych instytueji -w *«lu zapo­
znania się z zakresem ich ddałałaości i sko­
ordynowania się działalności na przyszłość.

Celem wytycznym konferencji j*si zorga­
nizowanie Związku zrzeszeń literackich i 
dzien ikartó rh  polskich, poza tenn zwołanie 
zjazdu ogólno - polskiego pracowników pióra, 
•który odbędzie się prawdopodobnie na po­
czątku r. 1920.

Oprócz delegatów instytucji KŁeraekieh i. 
dzienikarskieh warszawskich, eras delegatów 
krakowskich, lwowskich i  poznańakich, weź­
mie też udział w konferencji w charakterze 
gościa przedstawiciel prasy polsko . amery­
kańskiej, p. Antoni Czernecki z Chicago, spo­
dziewany jest również n d sa ł reprezentanta 
pośmienniotwa polskiego na LAwie.

Porządek dztenmy masówki jest następujący: 
1) zagajenie, 2) wybór przewodniczącego, 3) spra- 
woadaitie ziarząd u, 4) kwest ja rady szkolnej, 5) 
tomokszUioeiii© i,K ata , 6) taktyka w  samopomo­
cach, 7) ąprawa Klubów robotniczych, 8) agitacja 
w  szkołach, 9) fimmsa, 10) bilbljoteka, 11) sprawa 
„Jat-ra", 12) wybory nowego zarządu, 13) wolne

Odczyt Z. P. M. 8. Staraniem Związku polskiej 
fałodaway aoejatistycanej odbędzie się duda 21 b. 
m. w  aśedsiełę, o godz. 4-ej pp. w Uniwersytecie 
Ludowym, Obsźna nr. 4, odeśytt (tow. Ho!ów!ki p o i 
tyt. Jdlodaiei a socjalizm". Bifelty w cenie 50 fen. 
motea aa/bywać przy wejściu.

I ula nW

I im lir®.
Rada Kaeselis* p . p .  g.

Na wstępie ddeaejseego numeru dajemy 
odezwę Rady Naczelnej, jedaemyflw* przyję­
tą na posiedzeniu piątkoa em.

Posiedaenie wczoraj*®©, wobec wyjazdu 
Lulku tow. członków Rady Naczałnei na zteed 
górniczy w Cieszycie i zjszd socjalistów “pol­
skich w Wilnie, poświęcone było wyłącznie 
sprawom organizacyjnym.

Sprawy aj rowizacji, micieterjum pracy i 
bezrobocia przekesamo C. K. W.

Pogfedsesi? C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. odbędzie 8ię w śro­

dę 21-go b. m. o godz. 10-ej rano w lokalu , _ .
„Robolmka**. Porządek deieooy* 1) A o iW - * f c 'a 21 b"tn" °  frod^ T,ia ^  ■1*SeeŁ lo tn ic z e  kół- 
racja. 2) Sprawy samorządowe ’ S) Minister- 5 ^  <!«■***“ “•  <***» -.Obłężenie Trgbowili1*, o- 
ium Pracy. 4) Bezrobocie. Wobec w tfeoM  1 W ^  afcte* -  •
epraw obecność wszystkich członków konie- *
czna.

Rałwżntiezy Wydmal wyehojyaniL deteefea I o- 
płeki raw) niem (dawniej Towarzystwo Klubów 
dwteei robotoicsydh miast i  wsi). W drugiej poło­
w ie października r. b. otwarty zostano w kol on j i 
Stoeayoa na Oefeoefe Dom wychowawszy dla dzieci 
rafeetwicaych. Miejsc wodnych aaraafe dwadzieścia 
pwrę. "W tym również czasie zostanie przeniesiony 
I-eay Klub dla dzieci rabomiczyeh do własnego, 
ołredlfurow aaego domku w posesji, ul. Leszno ht. 
B8. Przy Klubie będzie urządzoną kuchnia dla dzie­
ci i  kąpiele. Miejsc wolnych dla dzieci crterda-jeśoi.

Kandydatury dzieci zgłaszają delegaci Związ­
ków zawodowych i  kooperatyw do Wydziału. Ze­
brania wydalała odbywają się co środa o godz. 6 
wśecs. w lokalu kroeólarji Wydziału, Czysta nr. 4 
m. 13. Każdy Związek i  Kooperatywa ma prawo 
przysyłać jednego delegata z  głosem decydującym 
do Wy działu.

U rofcciaikśw pmjemyftu skćhlajaegeL Zarząd 
Związku zawodowego robotników proemysłu ekó- 
rrjwego rarwśadłmiia, źe daia 28 września odbędzie 
eię -walne zebrani® członków -Zwiąaku zaw. rob. 
femm. skóraanego, O miejscu i porządku feiennym 
asbranta nastąpi powtón»e ogfosaenie. Wstęp dła 
osłcaków tylko sn legitymacjami awiązkowomi.

Raeweśćt B^p-obctai Węgłaijiet Besrobotml 
cdtanfeoww zw^ąBku praccwników w ę^irak ich  z 
uŁ Leseno nr. 83, będą zarejestrowani w pouie- 
dtóztefe, <Ma 22 b. m. dilia otrzymania wakujących 

j posad w składach opałowych mtejsk-ich od godz.
6 do 8-«j wlecz.

BaeswMlćt Dełegnd robotników ndejskM . W 
poawedziatek, dna'a £23 b. m. o godz. 7-eg w. w sali 
Tow. hygjcuicerego, Karowa 81, odbędzie się ze- 
brasde Rady doL Bób. tniejakieh.

Prosncni są o przybycie wszyscy defte©aci rob, 
ntóejskb* bez różnicy przynaleśaodcf zwisrtrowej.

łfc p®ra|dfca daf-encyia sprawy bardzo ważne.

RancDaśćt tow. z ntdtsąda bwdpemtlywy ,3<aJ“.
Pesltedssniiw zarządu kooperatywy „Stal“ odbędzie 
aię w dnru 22 b. m. o godz. 7-ej ,wlecz, w lokalu 
W. R. D. R. N.-S-, Al. Jerozolimska nr. 5C. •

Stow. spóiisSohsce „Kg*ąśka,“ podaje do wia- 
łomcścd kooperatyw, śe posiada aa  składzie nowe 
wydanie „Rachunkowości*1 R. Mieiczairskiego, oraz 
•traymaSo nlewiećŁą ilość ls*łąg bttebaRecyjuydi.

pprteownifT btur a*«ntnro*.\T> komfeawTflfh! Za-
pisujcie aśę do Sekcji przy Stow. prac. handlowych, 
2£e*iia nr. 28, eoiziennie od godz. 8 do 10-ej wiccz.

*eee«b«isri katedry biur (yr«ntarowol - łrolnJs*- 
■wyoh! Rejestrujcie się ^»o własnym intereeie w 
błutwe Sskeji cedzierwrie od godz. 8-ej do 10-ej w.

WsLW KWb Rctbołnuay, Wolska 44. Dziś, w 
Biedyieóę, odhedłsie się w Klufbfe koncert urządzo- 
By siara'siwm Saeny I Imituj i robotniczej pod tytu- 
Som -Pteóii burzy i watki". Na program koncertu 
stożą się: Csąść I : Fragm ent z „Róży" Kalorii (dja- 
łcg), Prefadjum des-diur Chopina (fortepian), „O 
ssyby desac/z d r woni'* Staffa (me-łodekia-mar ja ), 
^łMrsyliea&a** (ą>iew). Część II: bo jow iec przed 
sądem* Mair’towsfciej (delcisimRcja), „Btiuda rewo- 
Iu«yjiia“ CSiopiEa (Na wzięcie Warszawy) (forte- 
pian), „Wsrsfwwwsjńia" (śpiew), i  utwory robotni­
ków wiewseswskidh. W  wykonaniu udział biorą s.r- 
tgźd opery i seen wareenweśdch.

Pecaęjtok o goda. 7 £ pól w. punktualnie

Klub Proletarjaeki, Leaano 53. W niedzielę,

aowyeh rozmiarach zgodnie z treścią odnośnej in­
strukcji.

Na wypadek śmierci robotnika Tow. wypłaca 
jednorazowo jego prawnym spadkobiercom mk. 200, 
na wypadek śmierci żony, lub dziecka samemu ro­
botnikowi mk. 150.

Opał przyznaje się w rozmiarach następujących: 
a) żonaci w miesiącach od października do marca 
włącznie, otrzymają miesięcznie po 6 korcy węgla, 
w pozostałych miesiącach po 4 korce, b) kawalero­
wie po 2 korce miesięcznie w ciągu całego roku. 
Zamiast węgia wydawana będzie gotowizna w sto­
sunku 9 mk. za korzeo węgla. O ileby z czasem 
cena węgla uległa zmianie, to do wypłat odpowied­
nio zastosowana zostanie zmieniona stawka. Jeżeli 
Elektrownia posiadać będzie węgieł własny, to ty ­
czący będą mogli nabyć na miejscu po cenie ko­
sztu.

Wszystkim robotnikom przysługuje prawo płat­
nego urlopu: 7-dniowego — po przepracowaniu 
jednego roku, 14-dniowego — po przepracowaniu 
2 Jat i  więcej.

Robotnicy mają otrzymywać mieszkanie w na­
turze, lub dodatki mieszkaniowe w wysokości: a) 
żonaci rohotnacjr — mk. 16 miesięcznie, b) dorośli 
robotnicy nieżonaci *— mk. 10 Itrifsięeanie, c) chłop­
cy i dziewczęta — mk. 5 miesięcznie.

Umowa niniejsza obowiązuje obie strony od 31 
grudnia b. r.
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IM tó® PM FiMj
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 mark., koron., rubl., ta  99,48
600 mark., koron., rubl., za 497,29

1000 mark., koron., rubl., za 994,58
5000 mark., koron, rubl., za 4972,92

10000 mark., koron., rubl., za 9945,83

Fa3*fo5f „KOLORYT11
do własnoręcznego ufarbwauia materji aą bez­
sprzeczni* lepsze od wszelkich dotychczas zna­

nych na rynku farb niemieckich.
Dostać można w aptekach, składach apteczmych, 

kooperatywach, składach farb i mydlarniaeh,

Kronika

Centralny wy dziwi kuttar&t*** * !M*wy P. P.
S. Posiedzenie prezyiljum wydsśału odbędę?* się w 
poniedziałek, o godz. 7-oj wieoz. w lokalu .JRobot- 
a ik a“.

^  ° wtorek, o godz. 7-ej wiaca, w loieslu „R> 
boŚBika odbędzie się pos eAzsnio konilajf organir 
eacyjnej zjazdu działaczy k ulturahło-aś wiato wydh. 
Jfprasza się o przybycie tow. tow. Balaigerową, 
Hartza, Kuceewskiego, MaiinnwskJego i 6«ohackw- 
£0.

Odpowiedź komitetu organiaaryjnego „Dnia 
•Prasy Socjalistycznej". Tow. Góralczykowi i T. 
Margule z Wierzbaiika komunikujemy, iż z rauji 
nieprae widzianych efeoi1 ccuości z z miast pocie. tow. 
Puśaka ocaekujoie poda tow. Dobrownłskiega w 
cmiu 28 września.

Z pow odu zaw arcia  zw iązku m ałżeńsk ie­
go  T ow arzyszow i B aryoe i Tow arzyszce jego  
małżonce, sk ła d a ją  życzenia Tow arzysze 
(wspólnej i^ e i i w spólne j pracy.

Masówki Z. P. M. S. Zarzad warszawski Z. P. 
M. S. zawiadamia wszystkich członków' organizacji 
warszawskiej o masówce, mającej się odbyć w nie-

E^p«Mtatte. W e -wtorek, dnia 23 b. m.. o godz. 
7-ej wiecz. w lokalu Klubu Proletarj ackiego ub. 
JfiTedń wj^tofd odesyt o jęz. esperanto.

* Ehj zifina w fsaniaiitj W v i
Wydział prasowy Min. Pracy i  0p. Społ. ko- 

munikuje:
Za pośrednictwem Inspekcji Pracy 17 obwodu 

w So*nowcu zawarto dn. 2 września b. r. umowę 
międay ro-botoŁarni a zwsądem Tow. Ake. Elek­
trowni SoMKwfckicj na zasadach, opracowanych na 
konferencji w dn. 12 r.erpaia b. r., a uzależnionych 
od cowej phrny zc. peąd:

Miai«i*ltie wynagrodzenie -za 8 godz. dzień pra- 
ev wynosić ma dla wyikw-sałifikow-anych rzemieślni­
ków wsTOitlch k»tego*-yj mk. 18, dla dozorców ko­
tłowni, *a**ynowni i rozdeieluiay mk. 18, dla pa- 
ii*»-T i  pomocy rzemieślniczej mk. 14, dla robotni- 
kóv; pi jaowych męi-sej-zn mk. 12, dła kobiet, chłop­
ców i daóewtaiąt po mk. 7.

Prawi nadełsłowa w zwykłe dni w tygodniu po 
8-nio, w cobotę zaś po G-cio godzinnej pracy będzio 
wynagradzana o 50% wyżej w stosunku do płacy 
normalnej.

Praca w niedziele i  święta o 100% wyżej.
Pompc lekarska zarówno dla robotników, jak i 

członków ich rodzin będzie udzielana w dotychcza-

KomfieSrata „Duia Polski*. Numer „Dnia 
Polski" x daty 4-go -wTCeśato ule^ł komfi'ska- 
d-e m  rtykuł p. t. „MUcz chamie!**

Tania kuchnia dla dsiooi. Spraw* pmlkiateania 
praez niagjjłtrat kuchni Centralnemu Komitetowi 
Porowy dla dzieci nie jest jeszcze ostatecznie zała­
twiona mimo pmzychyLn.egro jej zdecydo^wamia. Z te­
go powodu C. K. P. D. w dnfu 17 b. m. ‘wystąpi! do 
magistratu z prośbą o wyzmca»ni© jiwtoajkrótszego 
ostatecznego termitnu przekazania kuchen. 8prawa 
la Jest tom natgi'cjaze, źe sytuacja apro wiracyjna 
Warszawy pogwrssa aię, a  Centralny Komitet Po­
mocy dla drterf ma już ẑ Howzowycih wupotraebowań 
Tm wyżywienie 25.000 dc*.leci. Ponieważ istniejące 
kudhmie mitejskie nie wystarczą, a  personel będzie 
musiał być dokompletaweiiy oraz mkirpróui# być 
mu®ą w odpowiedniej Mości warzywa, opał 1 ł. d„ 
magtiBtraJt wluten jafanajprędzej sprawę przekaz®- 
nioi Sekcji twoich kuchen załatwić i  umożliwić C. 
K. P. D. roopoczęcie akcji iywieoia d r ie d

Z Polskiego Towarzystwa, Krajosna/wrlcgflt W
uie<iBi«Ję, dnoia 21 b. m. o godz. 4 popoł. w wielkiej 
eałii Muzeum Praemyełu i Rolnictwa odbędzie się 
pokaz obrazów „Starej War»aawy‘‘. Objaśnienia u- 
d-zielać będzie prof. Al. JauowBtki. Wejście bez- 
płaitłb.

(a) Z magistratu. MagUstrait cnfwiwdlził decyzję 
prezydium magistratu, by upoważnić prezydenta, p. 
P. DT®owiOokięgo do wzięcia w imieniu magistratu 
udziału w wwlnem zebraniu orgarBzacyijinem PoL 
aluej Spółki akcyjnej dostaw i odbudowy i do re- 
pneaenitowaiuia w niej tegoż magśratutrtu, aż do od­
wołania, prey«a«n p. Draewiocki może być.wybra­
nym do wszelkich wdadż spółki, ni® wyłąceiając ko­
misji rewizyjnej.

(a) Robie dumsłde. 'Woboc pofawięnfa silę na 
"Wolyimu podrobionymi i mocno u.jzkodBonych rubli 
diumslkich basy skarbu pdkMego w tych mitejseo- 
wościiach wstrzymały przyjmowani® banteotów  
dumskich.

(a) Podrożenie kuracji. W skutek podrożaaia 
produktów spożywczych delegacja ezpltedmciwa za­
rządu miasto athwaMła podnieść opłatę w na-kta* 
dzio dfa gruźliicznyclh w Zofjówce, w Otwocku «s o- 
becnych 5 do 7 mk. dziecitii® i  wystąpić do Rady 
m iękkiej z wnioskiem o wyBaaczonie dodatkowego 
kredytu w wysokości 19.000 mk. do końca roku na 
pokryci® Ewiękswmyck wydatków.

(a) Buiżoty powiatów wsehcduich. Zarząd cy­
wilny zfem wschodnich polecił adm inistracji po- 
wdiatowtoj n Łez włócznie przystąpić do opracowania 
budżetów na mtesląe listopad wszystkich be® wy­
jątku unzędów l budżety przysłać do odnośnych 
komisarzy, którzy skierują je  do sekcji skarbo wej 
w Warszawie.

(a) Sprawo, cukrowa. Młntetelfum aprowizacji 
poleciło starostom nieewł^aznio wstrzymać wyda­
wani© w powiatach ludności cukru i  przesłać w 
ciągu 48 godz. dano o remsmenoie ęiiknu kontyn- 
geneow>eęo w pewmtach. u-.S'1"

Porwlnia, Wy^Mn’aw«iih pa-zy Kole Wychowu- 
oia Narodowego P. M. S. wenowiła po przerwie 
wakacyjnej swoją datełaJność. Udziela fad, infor­
macji i  wskazówek wycbo •wawozjrch rodzicom i o- 
pieknnom. Biuro poradni (Marszałkowska 123 m. 
3) jest otw arte we wtorki, ozwurtki i  soboty od 4 
do 6-ej j)p.

(m) Zostreolenie złodzieja na dachu. Wczoraj
po północy stróże nocni w domu nr. 29 na Nalep­
kach zauważyli na dachu 3-piętrowej kamienicy *  
podwórzu caterech osobników. Wkrótce z 4~go ko- 
miisarjatu przyszli sekcyjny Kopacz® wiaki i szerego­
wiec Prusak, którzy wraz za  stróżami udali się aa 
dach togo domu.

Złodzieje zauważywszy policjantów, ra to w ali 
się ucieczka, wdrapując się na dach przylegli 
wyższej kamiieaicy. Gdy na rozkaz „stój", złodzieje 
uciekali, wówczas policjanci dali z karabinów fcrl- 
ka strzałów. Jedną z kul ugodzony został w glow? 
najbliżej znajdujący się złodziej, któremu zerwana 
została wierzichnia caęść głowy.

Zabity zsunął sdę po dachu i  zatrzymał 6'1§ 
■przy ochronnej bur jerze, na brzegu dartiu. Ponie­
waż zabranie trupa przedstawiałoby wiele trudno^ 
ści i  ostrożności, przeto wezwano do tej czynności 
kilku szeregowców z drabiną t  nolewil:owskiogo 
od dniał u straży ogniowej, którzy znieśli zwłoki na 
podwórze. Przy zabitym znaleziono paszport wy­
damy n a  nazwisko Moszka Gutglasa, La.muesz.kal®jt° 
w 1917 r. przy ulicy Pawiej nr. 21.

Pozostali trzej wspólnicy zastrzelonego koczy  
stając z ciemności zdołali umknąć po dachu sąsied­
ni ego domu mr. 27. Złodzieje nie zdążyli jeszcze 
zabrać eię do „roboty**. Na miejscu znaleziono 
drabinkę sznurkową.

(m) Napady bandytów. Wczoraj w nocy szajka
bandytów, składająca się z 20-tu osób dokonała 
napadów- rabunkowych na mieszkania kilku za­
możnych gospodarzy ww wsi Osowte pod Wołomi­
nem. Bandyci zrabowali około 80.000 mk. gotówką 
oraz ubrania i biżuiterję wartości 60.000 mk. Po 
napadach bandyci uciekli w stronę Rembertowa.

(m) Skok do Wisły. 17-letni AdoH Bass, bea 
zajęcia, pochodzący ze Lwowa, w zamiarze samo­
bójczym skoczył z mostu Kierbedzia do Wisły. N« 
pomoc deperaitowi pośpieszono z poibliskiej przy  
stani i wyiratowcno go. Lekarz Pogotowia, po do- 
prowedzemtu Ra**a d-o praytorortceci umieści! go W • 
szpitalu Przemienienia Pańskiego.

,(m) Otrucie. Rezerwistka, Zofja Ruitkowska, 
zaimiesikała na Nowem Brudmie przy ulicy Piotra 
Skargi nr. 7, jakoby prze® pómytkę dała iw ej 
rocznej córce do napicia *ię esencji octowej, wwtu- 
tek czego dziecko zmarło. Jednakże czyn Rutkow­
skiej wydaje się podejrzany i — według przypusz­
czeń uiraędu śSedczego — dziecko zottofo roemyśP 
nfe obrufe z obawy przed powrotem męża Rulkow- 
sfciej z Roeii, gdyż było one płodem stosunków 
Rutkowskiej podczas nleobeeności męża.

(m) Zagadkowa śmierć. Leonard W&hrem, sa-
mięsakały w Targówku na Utracie, awśadom i! 
policję, że Kazimiera Stokowska, Jakoby zmor la 
nie naturalną śmiercią, a wskutek otrucia. Wobec 
czego władze policyjne wstrzymały poohowomi® 
zwłok, które przewieziono do proeektorjum, eto 
lem mstadenaa przyczyny śmierci.

(m) Rabunek. Sześciu tołniency armjf gen. 
Hallera napeudło na sklep spożywczy Rajzh Żóraw 
przy ulicy Radzvmi'dskiej nr. 5 1 zraibow®ło różne 
towary, wart. 300 mdi. O wypadku tym zawiado­
miono ekspozyturę żandarmerii.

(m) Krsukiei mydłu *n*erykaciskłag<z. Na sta­
cji towarowej kolei Wumszawa — Kowalska z wa­
gonu dozorowanego przez strażników kolejowych 
skradziono w nocy 10 skrzyń mydLa po 125 turni, w 
każdej wartości ogólnej okolą 7.000 mk. Mydło to 
z transportu amerykańskiego było przeznaczona 
<ffla Centralnego komitetu tio walki a durum pia- 
miistym.

Przeprowadzone dochodzenie przez znanego a 
działalności w urzędnie śledczym, następnie W 
stkaży kolejowej w Radomiu, a o.-Aatmio Sinspektorti 
wydziałów wywiadowczych wojskowych straży ko­
lejowych w Warszawie, p. Bolesława Ważkowakie- 
go przyczyniło sdę do wykrycia sprawców kradzie­
ży, a mianowicie ujęto całą niemal bandę organi­
zatorów kradzieży i nadużyć, które w ostatnich 
czasach irozwiełmożnćly aię na >lużą skalę na na­
szych kolejach.

Okazało się, ża kradrteży mydła dokonali sze­
regowcy straży kolejowej przy współudziale pra- 
cowinilków wspomnianej, kolei. Głównymi spraw­
cami kradzieży byli: "Władysław Skóloimowaki, sze­
regowiec straży, (który ochraniając wepomntony 
transport mydła praed alodziejami, sam pierwszy 
dał inicjatywę kradzieży), Ignacy OelejewwkL u- 
8tawóaci wagonów, Aleksander Uhmowiscz, spinacz 
Wagonów, Anckrzej KozłowakL palsca 1 Jan  Czyżick. 
awrotniczy — wszyscy oni wynosili mydło do pa­
sera Szulima Poropera aa ul. Błońską nr. 7, gdzie 
spraedali go za 1600 mk. Współuczestnikami tej 
kradzieży bytli szeregowcy straży kolejowej: Gu-
et«w Rywaokł, Władysław Zieliński, J a a  Śzymań- 
6ki i Gerard Kruczkowski — którzy sftojąc na po- 
atenunku, wiedzieli o kradzieży, lecz ni® reagowa­
li, za co otrzymali de podziału od Skdli'mowskiego 
425 mk., ześ strażnicy, Stanisław Majewski i Alek­
sander Lewandowski (sekcyjny), w caasie peteto- 
nia Służby przepuścili w nocy wóz z kradztonera 
mtolem. Nadto w sprawie tea wmieszani są straż­
nik, Karol Tytz oraz maszyailSci, MareeM Glersiń- 
dki ł  Jótaef Rjaidw-ań&ki. Ostatni tawej zwolnieni do 
czasu ąprawy, zaś wszyscy wyżej wymteońenl, 
prócz O yżaka, który jest poosmMwamy, zośtaśi o- 
isadzena w więzieniu.

(m) Pod samochodem. Na ulicy Ciepłej róg
Grzybowskiej samochód woiakowy przejechał 64- 
lefflntego Janlkla MJmcniechera, którego cgóhzl® po­
tłuczonego i i  ranam i na głowie przewiozło Pogo­
towie do szpitala żydowskiego na Czyrtem.

(im) Pod tramwajem. Na rogu ulic AL Ujazdow­
skie i  Nowe wiejskiej, w czasie wskaiki wanta do 
przepełnionego wagonu tramwajowego, dostali się 
pod koła uczeń liMetnd Abram Bursztyn I fre- 
tol'ainka, IM etnia Helena Okonówna. Pierwszy do- 
.mad z m irt lżeniu praw ej stopy i złamruuta prawe­
go uda, druga zaś potłukła nogi. Obie ofiary wy­
padku Pogotowie przewiozło do szpitala żydów*- 
sktego na Oyetem.

(m) Pod wozem. Na ulicy Grójeckiej nr. 1 wó* 
przygniótł do ściany w, bramie woźnicę, 42-letaie* 
go Szczepana Kosteckiego, który doznał potłucze­
nia nóg i rąk. Opatrzył go tekara Pogotowia,

(m) Ujęcie defraudanta. Funlkcjoaarjusze urzę­
du  śledczego aresatoważi Jana Samulskieg®, oskar­
żonego o zueŁrfiiu.lOwanie 10.000 mk., powierzonych 
mu przez wydział walki z lichwą i  spekulacją w 
Płooku, na kupno opoa aamocho-iowyijh.

(m) Znocmn leradziet w tramwaju. W cza®te
jazdy tramwajem limjt nr. 17 z dwoyca Kowełskie-
go Berkowi PiLr.ihkizonowi (Dzielna nr. 17) skrar 
dziono 32D00 mk. gotówką.

(m) Napady i bójki Na rogu u l  Wroniej ł  
Prostej na przechodzącego murarza. 2 9 łetniego 
Fr«*ici«zka Boguszewskiego (Panaka nr. 83), napa­
dło trzech nieznanych mu mężczyzn, z  (których je­
den zadał B. nożem ranię w brzuch. Pogotowie 
przewiozło rannego do szpitala Dz. Jezus.

— Na placu Parysowskim wynikła bójka pod­
czas której została raniona w ręce i ogólnie pot In­
ez ona 47-letnia kobieta niewiadomego nazwiska, 
którą opatrzył lekarz Pogotowia.

(m) Upadek * 1-go piętru. Przy ulicy Wairjen.- 
sztodt nr. 20 spadł z wysokości l-go pietra 7-tetol 
Tadeu*z Niela i zranił się w głowę. Pomocy chłop­
cu udzielił lekarz Pogotowia.
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* * * /£ / “^wykryte. GrtóMatowl Jach©-
Łiemi Siedleckiej ekralziooo aa 

— Grabki 500 mk.
0 »<5rv fei«?Liajbłum (Nalewki nr. 43 (, skradziono ^  « * u*b* wart. 950 mk.
ftw*b* Br ®'-®e^kaniia Tadeusza Szpońskiego, Kró- 
®>»rek. ' ’ skradziono różne rzeczy wart, 2600

By 2 i 2 rafeeiłcauła Jaaa Brzezińskiego, Letnia 
*zi*n© ró*iTfln'c>c* wyrżnięcia szyby w oknie akra- 

^  rzeczy wart. 1.000 mk.
^iłeózk* J 75 ‘̂ f^kar.la księdza Władysława Łysika, 
Wz ®r-. “3, miłowali włamać się złodzieje,
i f «  ^ y V S t o S y ^ " * *  518 m!eiSM

Z sądów.
'fcenie zgronmatbzeiiijs ogólnego sijda nnj-

wyisŁego.
far

*Jwn n łJ ł^ f ,IB ha-ndihz rfolefoem kontynjrensowym.
Padło mieszkańców naacsego kraju, za-
ttt* s a l e t r 0 macaenaa onzocaeinie cąjroma-d&e-

O k o r^0 P®*11®-! i^ y  karniej sądu najwyższego. 
«ą n a ^ r r^ ° ® a  ‘®i oprawy w cęóbiycn zarysach

Sti/ł
lek 16 ©kręgu m st. Warszawy na ski>
trywwm,- raaala wytoczonego przez wydział zaopa- 
6i« “regiotratu umai Marię Sokolow, rządczy- 
Przez ruj1,- a r‘ 61 vrzy Powriej wiana osauatwa 
osaj* , y " 6141)1** * wydz-alu zaopatrywauiLa i obra- 
Ży^LJ® swoją korzyść nadmiernej liczby kart 
Wyka**~°'wycb m  zasadzie niezRodayrti as prawdą 
*®kw*i« i kifcs-torów ho mu. Gz>n ten sąd pokoju 

P001 691 K- K (oszustwo), a
olrówi^/„- arL 188 K- R- (wykroczenie przeć' 
tofesiji J,c®mu waporBądaeaiu) i  skonał S. na 

.Jrt® więzienie.
;ecivr 

3
v’ >vłęMenie.

*wt7 w»MŁai,ar'iIU'ai,i® fcwałifSkacji czynu S.. eąd w 
>w®»o wyroku przytoczył, ze korzyść 

k©5-* , v 1 * wzięcia dla siebie zdoibytej nadwyżki 
y^Tiościtrw-ych poleru na tern, że każda karta 

■*«jowe na Ł tw. tajnej giełdzie preodetawia

wartość, dochodzącą do marek 3-efa aa sztukę; to  
tego irodoaju nadużycia są źródłem znacznych do­
chodów dla łudzi alej woli z kxzvwida ubozioi lud- 
noś w.

Sąd okręgowy w drugiej instancji jrrtwieodzil 
w zasadzie wyrok sądu pokoju, lecz przyjąwmy pod 
uwagę ciężkie warunki bytu, w jakich się analaaia 
oskarżana, wymieraoną kasę tmtiiejłzył do 6 ty­
godni więziieŁia.

Na skutek skargi kasacyjnej obrońcy Sokwto- 
wowej edw. lt. F-rutlrtmana, popartej następni© 
nader wyczerpująco poi' wafdędem prawtaym na 
posiedzeniu eądowem przez adw. Henryka EWior 
gera, sprawa przeszła pod rozpoznanie jj-rrawi-adzo- 
nia ofjóicego sądu najwyższego, który po wybucha­
niu wniosku prokuratora, uzna? między ino etui, ie  
na i© sprawy nomiejsaej wynikają dwa pytania za­
sadnicze:

1) czy wykazanie urzędowi naopaitrywania 
miasta r.więkazonej liceby lokalotrów, w oclu zdo­
bycia tym sposobem nadmiernej liczby kart żyw­
nościowych i obrócenie zdobytej nadwyżki kart na 
wloarty użytek, jest przestępstwem i w szczególno­
ści czy taiki czyn podpada pod pojęcie usoustwa za­
groź on-aso w* art. 591 K. K. i

2) czy sekcja prawnie W. Z. m. Warazsrwy i 
’wególe is&uiejące urzędy aprowitzacyjna są upraw­
nione do oskarżoaiia w erj-rawach o wspomniane 
nadużycia i do wytaczania takich spraw.

Na ostatnie % tych pytań a^jroin-ada.enie ogólne 
w bardzo otoszeraein uza-adiuiienm w duchu twier­
dzącym orartka iż w sprawie niniejszej zarówno 
tamo wytoczeni© jak i następnie popieranie jej 
pracd sądem cdbylo się sjgodnio % ‘uaćawą. łbrzecho- 
dząe »aś do rozważenia kwaliłikacji przynissainego 
oslaarżonej czynu, wyświeldeniu i ustalenia rasad- 
niw.ych cech karygodnego oszustwa w rozumieniiu 
kodeksu kornego zgrowadzenijo usnajo co sta.stę­
puje:

W sprawie wcale ale ustalono, iż/by otrzymai- 
nie dzięki fcSłzywym wykazom loksitorów zbęd­
nej liczby kart spożywczych spowodowało uszczu­
plenie cayjegożkolwżak mienia, saJStoda bowiem, 
którą sąd okręgowy upatrywał w tem, ż© na skutek 
sotucacego powiększenia liczby Jrewtek, mnioj mo­
że chleba przypadło na każdą kartkę, gdyby nawet 
rzoczy wńt.oie idniała, me stanowi przecież uszcza-

należną cenę ł nikt r. o 
twierdzi, iżfey j»iasto do chłeba kartkowego dopłar 
cah). 2 drugiej zaś strony konsument, jeżeli na 
ewą kartkę n i. ołrejma doste.tecz.nej ilości ehłsba, 
ma słuszny , powód do niezadowołania, aie bezpo­
średnio uszczerbku na majątku przez to nie poao- 
si, bo płaoi priiąciee tjiko aa taką ikaś cfaioba, ja­
ką istotnie otrzymuje.

Nadto i samo osiągnięcie zysku ze sprsedaży 
zbytecznych kart, o której mówi sąd w swa liii wv- 
rcisu, aio słoi w bezpośreflnim zwiąsku ze szkodą 
tenych osób, a preseto nie odpowiada tx-aywiasacze- 
aiu  cudzego mienia sagrożosłemu w art. 591 K. K.

Składanie iwzędowa zaopatrywania — brzmią 
daleą zasaily oraeczenie — łatezywych wykazów lo­
katorów, łubo nie stanowi karygodnego oszustwa, 
jost niamaiej przeto czynem nietylko wywoce niee­
tycznym i społecznie szkodliwym, ale i wręcz ka­
rygodnym. źie zaś przepisy o t. sw. obrocie Chle­
bem, pochodzące * czasów okupacji, podołąd nie u- 
legły uchyleniu, przeto uchybieni© obowiąsikowi 
składania dokładnych wykazów lokatorów stanowi 
wykroczenie praeciwko rozporządzeniu obowiązu­
jącemu (art. 1S8 K. K.), posiadającemu axaw et sank­
cję specjalną w postaoł grzywny do 5.000 mk. lub 
aresztu do 3-ch miesięcy.

Z tych zasad, uznając, ie  sad okręgowy mylnie 
podciągnął czy®, oskarżonej pod 591 art. K. K. (o- 
szustwo), zgromadzenie ogólne sądu najwyższego 
wyrok sądu okręgowego uchyliło i sprawę przeka­
zało celem ponownego rozifoznank w innym siJa- 
dasie eądaiów, temuż sądowi okręgoTf-imu.'

Teatr \ m>J2yka.
Opera. Dziś grana będzie^ wtńudwwna z  wisl- 

kieiu powodzeniem opera narodowa f io lk a “ w 
śwżetmem wy konania artyetów opery.

Teatr EoMnwdteśei. Daiś pełna swojskiego ha­
nsom kom od ja Fiałkowskiego »P0b Pooeł".

Tcahr Polski iteiS, jutro i dni naatępnjch u- 
to.że się sztuka Sheidiona ,Romana",

Teatr Mały. Dziś i  jutro ^olitVka* WL Pe.
Ryńskiego.

Teatr NeweśeŁ DzuS ostatni raz „2/eansta nie- 
łoperza** z pp. Ćwiiliriaką l Horbowdcą. Jutro i wa 
wtorek „Targ na dziewczęta" s p. Messałówną. W 
środą nif*rsry caa „Grś-Gxi“ z  p. Horbowską.

Teatr Praeki. Daa 0 g^j pp. „Podróż fo  
Waraaawie", •wiecaorem .JłoznosŁoielka chleba".

Letni teatr Pww&^ochny. Dziś dwa razy: o 4-eJ 
pp. i 7-ej wiecz. głońny melodramat p. t  „Dwie 
sieroty".

Saia Hcrutaraa I Grossmana. Jutro, t. j. w po-
niewsraJek, o godz. S-ei wiecz. na estradrfe tatł 
Heraiana i Groesmaoa smaloomity pisarz i mygH- 
eiel 9t. Przybyszewski wygiosi stiKljum-odcayt o 
Fryderyku Chopinie.

We wtorek nadchodzący w eaK Hermana I 
Groasmaua *h%to własny łocmcert utalentowany wio- 
loinceźełista, p. Tadeuaz Gociowski. W programie 
między iioesru sonata wtotonszelowa Chopina. U- 
dzial w koucenrf© weźmie pianista, Zbigaiew 
Dymjiłdk, ckomp. prot. Lełelj.

f o k w it o w a n ih .
Na ftmdoaz Gómoóij^kł.

W. Okręgowy Komitet Robotniczy kwituje z 
odbioru na Górny filą** mk. 17, zebrane pracz 
tow. Won dla w składzie Opału na Czystem W.-W.

Od tow. Strażaków rak. 348 oobrane przez tow. 
z 4-go oddziału straży ogniowej.

Z 5-go oddziału Straży Ogniowej od tow. Stra­
żaków mk. 162 i od kapkaua tegoż oddziału mk. 
15.—.

Zebrane prae* tow. Cywińskiego aa  iifatę Nr. 
8 mk. 72.—.

Moszek Akeimwn mk. 200.

NQWY.SWIAT 13.
P o c z ą t e k  o  g . 3 -e J  p p .

P O U  N E f i t

M848EI 
W-LU. 99

za potęinym  dram acie 
korsykańskim

Vendet ta!
Ostatni sean s 9 .40 w.

CbwastMcz i /s n o to g  „ B O L S Z E W I K A ”
nn mm 9(nihibwn!i - — 1*2 _ a» ■ cSra f— r_a a  ^a B.-s _   — __

Ł«na D o w b o r c z y k
i  ©ża SB, trzeci dom od Marszałkowskiej). 

n o w ą  d y r t k e j ą l

r'eZ  t f e n u a  $
d z i e l n a  1 .

Kler. art. W. JuBea:
S S a rsx a ik o w sk a  SiSB __ ______. . . _ . . j  ¥ m- . . . .    , _  _  M

lb’,n  “  K©»*e*aM — G Ar*ki -  K i ia w a k a  -  M olw lozów nai -  S ła w s k a  — R o m lc « _  (B irycz 
o , 8 .3 0 , & i ti.30 . M o w o  t a ń c e  u k ła d a  A. B ia n c a rd a t M o ra w sk a , S k rzy p k o w sey , K a n ie w sk a , Ź e ra ó a k a .

Sslisjizpa
SEffija! 5 s r f t k  S ia s i

Sfsoisł. RarierKpffsHą 
v roli iłó̂ iij

Ostatnie przyj, , 
słynnego detekty­

wa

^ I G N O N ♦ s
* * » r » z a !k o w « k a  8 ib  y  «  

ro g  Możej. «

   111 I * Ill'll! Ili 'l t\Wt» IF. IfflWlIM
N a jn o w sza  s e n s a c ja  w  d z ie d z in ie  k in o m a to g r a fic z n e jt

Weefts‘a = «  Czarna Przepaść

wstrząsający dramat w 
aktach, słynnej wy­

tworni „NORD1SK*.

(ZaBin ia« a  w  lo d o w c a c h )
Detektywny dramat w 6 aktaęh.

Waine dla 
przybyłych 

z Rosji.
Ó ! S T ! .  ■ s * * * *

S y a ® w i ®  M € a
1 0 0 . 0 0 0  d o U a ró s s #  krym. dr. w 5 ca. 1) W ielka kradzież. 2)Prze- 

,, 2  udz. słyń. amer. s tępca  uciekł. 8) Strt
J ‘ dodektywa pożar. 4) Na śladzie zło

H a a  M orlay< 6) W ręce policji.O sika 12

R»«wnelic k a  88 . Pocz. o r .  i  pp.

§Leszno 20.

Dramat po­
lityczny w
6-clu akk .w  -  - - , ,

•  w roi. głów. U0 S&&-Si$?&Wf>kł wSlSZaWig.

Potężny dramat w 6-ciu częściach. Część i. p ł&wo ma tss  
kto epełnia awajo obewłązici. ii- Przyjaciel* proletariatu. 
III. Zbawca ludzkości. IV. Sprawa paciągaj. ta sobą zbrodni*. 
Y. Zebrani* laaniłestao. komun. Yl. Smiert. przyaaL narodzó

Awanturnicze dzieje w 
6  akt. według nieśmier­

telnego
Al. Gmmżssa

Chryzantema
L e s z n o  2 .

-  d

Z ~ s►) 01 c 9 9 W M p U

Detektywny dramat w 5-ciu akt. ze 
słynnym detektywem

Szgrlok i l f j i i s s i t s
„iw.. I I , W, M„,

S*nsaeyjny dramat sportowy w 6-clu 
aktach z życia amerykańskich ml- 

Ijarderów.

f e i r  a ś
Ncwry.Śwrlat 83.

„J e n ie c  z iasaF©mu<r tma „W  cztoFy 
oczy*1 fesaarasla iwa „HailoT** ii\\t aujcioy 

N um ery so lo  w® ^  caUflO 2ii|8łL
4 0 f Idaci za kopja- 

sużyte, gaze- 
, o b c i n k i .

CbMiilM 523- 9. 2185

Fieriisr^isi Frssuls

11 S i f t  ś  w
maszynowych i ręcznych

w S a n a , i * i ,!?
2 ó r a w ia  8 r .  2 4 * m . I

p a r t e r .

P o s ią d ę  n a jn o w sz e  m o d e le  
z a g r a n ic z n e  I w yk on yw a  w s z e l ­
k ie  ro b o ty  h a fc ia r s k ie  I d ż e to ­
w e  w y k w in tn ie  i p u n k tu a ln ie .

usuwa szybko I radykalnie najdłużej
w ciągu 
5 dni „rrem n u li li nr

Najdogodniejszy w użyciu ze wszystkich do­
tychczas stosowanych środków, ponieważ:

l)*n!e plami bielizny—posiadając kolor masła, 
ciele — nie2) nie oblepia się po

3) wchłania się całkowicie w skórę, — stosując takowy
zawierając części stałych, 

rę, — stosując takowy podo­
bnież jak glicerynę,

4) Jest bardzo ekonomiczny—majac za podstawę sam tłuszcz, 
daje możność melą Ilością natrzeć dużą p zeslrzeń dala, ’

5) posiada miły zapach.
L eozą*  sz y b k o  i pew nio  j s s t  ta n im .

ijrttia J. W I S § 0 2 1 1 8  ni. iid ia rm  rśo FuruMiej.
C ena 7 m> 50 fe n . Ż ąd a ć  w szą d z l* .
Skład na Lódź: Lubczyński, Lutomierska 21. 3553

1!fotografujcie się!!
‘C° „ŁE O IT A B A "
£ 5. & a»y Swiaż 21. §

12 p o c z t, ro tu s z o w a n js b  m k. 10.—
® w ,n  «  2 ,—

P o r t r e t ;  « r ty s ty o z r.i*  w y k o n an e  od  £0  rak.
U w aga i Fotografje do ma try kuł I paszportów można otrzy­

mać na poczekaniu.
r a p r a - g

OBWIESZCZENIE.
Sekcja VIII Wydziału Finansowego M agistratu m. sŁ W ar­

szawy niniejsaym zawiadaaiia, i» państwowy podatek repari*. 
cyjny z a  reSc I9>& od handlu, przcmys.u i wolnycn zawodow 
winien być wpłacony do kasy miejckiej, senatorska 14, do dnia 
ŚO p a ż d z i t rn ik a  (JIM r o k u .  . ..

Nakazy płatnicze będą w najbliższych dniach doręczono 
płatnikom przez Policję Komunalną.

Rokiainacje na wym iar pewyzsnego podatku mogą być 
składsr e tylko do dnia 16 I i* to p a ^ a  •'©s,® «*• w urzędzie podatr 
kowrym przy uL iśrackiąj Nr. 4 (lekcja Vlii W ydziału Finanao- 
wego).

Przedsiębiorstwa erynnę w 15,1 *» oraa osoby, które vr 
roku tym trudniły się handlem lub przemysłem, * Li0 nie otrzy­
mają nakazów płatniczych do dn- W pazazieraika l'J19 r. winny 
zameldować o tem w urzędzie podatkowym przy ul. brackiej Ł 
w przeciwnym bowiem razie utraęą prawo do złożenia rekia-

^ Złożeniu reklamacji nie odracza terminu płatności.

3512 K ierow n ik  S o k c j i VIIL

t UJJU U .A Ż J LAX.JUL

Zawiadomienie.
Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić Sz. kU- 

jentów byłej

K0MPAN31 81N3ER
i* inkasentów po odbiór należności za kuplon* na
raty maszyny posyła® ni# będziemy i dlatego uprzej­
mie orosimy Sz. warszawskich klijeutów o łaskaw* 
wpłaceni* długu do magazynu przy

hi. l a m a i t a k l e j  137, * * '

prowincjonalnyeb zaś o przesyłani* pooztą na koazt 
Hrmy, pod niżej wskazanym adresem :

W arszaw a* S J a r a ia lk o w sk a  JCi IS7

Singer Seining Haćhine Company
K.XXJ jĄJLU  UOJO UULXJ OUOOC

z u ż y ty , ( ja z e tr i  w s k u la tu n ;
1 t. p. kupuj* i płael najwyższe 
ceny. Ui*zsoło*«i® 8 | sklsp .z
frontu. 2239

99

99  pastą do obuwia
używa najwybre- 

i pub;dnlejsza publioz. 
eleganok. Świata 
Ządaó waządzio

Głcnis Oa!»r)i Lsiioiiirgi 78.



^  O B G ¥ X I XT a ie< U i« ła ,  SI wanta!* 1»1S r. Es. SIŁ

i l  sp is ie  M i  M i l s w  w i t  K ta U t nfldtfiv I M i  i l t ó i j ,
u c z ę s z c z a j ą c e j  d o  8 - m i o  k l .  W y ż s z e j  6 z k o ł y  R e a l n e j

(z a ło ż o n e j  p n zez  K om itet P o is k i P . O. W. w K ioskw ie w r . ISIS) 
z o s t a j ą c e j  p o d  k i e r o w n i c t w e m  W .  G i ż y c k i e g o  

odbęćzig się w H!£DZ££L$ dala 21 b. ia. o gedz. 11 rano w tymczasowym lokalu 
szkolnym p r z y  u l i c y  K o s z y k o w e j  5 SS.

Ze w z g lę d u  na n ie z m ie n n ie  w a żn ą  i p ie k ą c ą  s p r a w ę  p ro s im y  w s z y s t k i c h  
R o d z i c ó w  1 O p i e k u n ó w  o p u n k tu a ln e  p r z y b y c ie .

Delegacja rodzicielsko*.

4 - t a  P O L S K A  L O T E K J A  K L A S O W A

Mina INWALIDÓW WOJEXNTOE
Warszawa, Trębacka R3r. 12 

Na 4 0 ,0 0 0  losów  20,000  i 1 p rem ja w ygryw ają razem

4 Biljony 432 lysfące marek największa wygrana 338.003 mis.
Cena lo su  w  k a ż d e j k la s ie  2 8  m k .

C iągnienie
WEti

Va (o su  14 m k ., lit lo su  7 m k ., V8 lo su  3  m k . 5 0
4 klasy odbędzie się dnia 2 2 i 24 września 1919 roku.

fe n .
Losy są do odebrania.

Bsrtowj iii jqMi BtótrtósiGBKli
|E l|a sz  RYMER

W a r sz a w a , T w a r d a  4>, toITIsS^*
poai&d* n a  s k ła d z ie  w ię k sz y  fi i  bór

sznurów, przewodników 
i  liczników 220 wolt.

o r a z  r ó ż n y c h  m a t e r j a łó w  in s t a la c y j n y c h .

SŁUCHAJCIE . tYrVLo fftRBiBRŹfl!
,sŁ elią ti± sfi

firmy „Towarzystwo FarMarski©"'
Jeśli chcesz farbować i odzyskać prawdziwy kolor, żijdaJ 
ia r b y  4 -A S Ę ilż I . C e n a  p r o s z k u  (większ.) M k. £• 

Żądać wszędzie.
S k ła d  fa b ry czn y : Łódź, P o łu d n iow a  2 4 .

W Warszawie H urtow y S k ład  A p teczn y  
W i a c i y s . a w  H O F F M A N  i  S « k a .

Wyższe stud Ja śpiewu solowego l
a szksls

prof.
O r d y n a c k a  If, l e i .  £ 0 - 3 3 .  S t a w i a n i e  g łosów , p o p r a w i a n i e  w a d l iw e j  e m i s j i ,  o d d e c h u  i wym owy, 

P r z y g o t o w .  do  s c e n y  i  e s t r a d y .  P r z e d m io ty  t e o r e ty c z n e .  Z a p isy  od 2— 4 1 6— 7 w. iM#d

z m ię k cz a  I osuw a
C h o i e k l n a z a  
d .  U iSu is jg iaak i i ia .

A taki w  z u p e łn o śc i u sta ją .
( T l ł l l l ® i u s # E S  fnnrTUfbiliL'Ol b ó l  w  b o k a c h  I d o łk u  p o d s e r c o w y m  ( g d z ie  s c h o d z ą  s i ę  że-  
w U ; o w y  I j jU l iś j lB U S c J .  b ra ) .  P o b o l e w a n i a  w  w ą t r o b ie .  S k ł o n n o ś ć  do  o b s t r u k c j i .  U r y n a  
c i e m n a  i m ę t n a  iu b  t a k  b e z b a r w n a  j a k  w o d a .  J ę z y k  o b ło ż o n y .  G o ry c z  i k w a s  w  u s t a c h .  Od­
b i j a n i e  g a z a m i .  W z d ę c i a  i  b u r c z e n ie  w k i s z k a c h ,  b ó l e  i z a w r o t y  g ło w y ,  S i l n e  p o d e n e r w o -  
Yl&' — - —  i m ń r i N  a h i f f i i l l  w  d o łk u  i w ą t r o b ie  s i l n y  boi, k t ó r y  s i ę  rozcho-
n ie .  V  j  ma W  j f  ( j l u i i l i l J  f i lU U W /.  dz i  k u  s t r o n i e  t y ln e j —w  p a s i e — k r z y ż u —i s i ę g a  a ż  
p o d  ło p a tk i .  W y d ę c ia  b r z u c h a ,  r o z s a d z a n i e  ż e b e r  i p a r c i e  n a  k i s z k ę  s to lc o w a ,  b r a k  t c h u  o r a z  
boi w p l e c a c h  i  k l a t c e  p i e r s io w e j  ( n a  p r z e s t r z a ł ) .  .N iek iedy  w y m i o ty  żolcirp dr<

ty ,  ż ó ł t a c z k a .
r e s z c z e ,  z im n e  po-

Blćższych inform acji udzie la i A p te k a r z - f iz j  o log  

B- 8-SEiicwU!. k o » ) f - Ś w ta ł  16, m . 2 7 . S554

W S p r z e d a j ę  ró ż n e  u ż y w a n e  f u t r a  m ę s k i e  1 ż a k i e t y  
d a m s k i e  f o k o w a  i k a r a k u ł o w e  o ra z  k o f n l e r z e  t o -  
m a k i  i k r e t y ,  j a k  ró w n ież  p r a w d z i w e  l i s y :  b i a ł e  i  

n i e b i e s k i e .  N a j n o w s z e  f a s o n y .  
K O W O J L i k - I ż i  & , m .  1 8 ,  o d  2  d o  4  p p . 1

P R A C O W N IA

O B U W I A
C h m ie ln a  9 m. 15 p o le c a  M ęskie ,  
d a m s k ie  i d z ie c in n e  od 4u mk. 
O raz  r e p a r a c j e  n a jg o r s z e g o  obu 
wia.  O c h ra n ia c z e  ze iów ek  od 2 
m k .  Z e ló w k i  1 o b casy  od  O rak .  
P rzy szw y  od 26 m k. 63 ib

B ielańska  9 3m
Lecznica

dla pn?fMil2Wtii limni
we anysmicii Jiiscja.aoLiasli,

Z ap isy  n a  ksiSd Iżczn ioa i  d l a  
J ą K a a l o w  od 1— 2 p .p .

Jedyne Chneścijańskie najtańsze
„Ź ród ło  P olsk ie" .

M u r s z a ł k c  w s h t t  55 .  T e le fo n  231-66 i 241-83.

POLECA: Kawę z i a r n i s t ą  od  19—, m ie sz a n k i  n a  b i a ł ą  od  
ż.—, n a  c z a r n ą  od  4— , H e r b a t a  C e j lo ń s k a ,  od 18— , H e rb a tę  
ow o co w ą  .P r u c iu * *  f. 12.00, k a k a o  od — , k a k a o  o w s ia n e  
.N e k t a r *  20.—, G y k o r ję  1.SO, ( ir*yoy  od 10.—, M a rm o la d a  4 
m k ,  Ś l iw k i  ł u s z o u e  4.50, B u l jo u  M aggl — .10, k a sz a  l m ą k a  
o w s ia n a ,  M ą k a  k a r t o i i a n a  k.d , J a b ł k a  su szo n e  4 mk.,  Mig­
d a ły .  R o d z y n k i .  Chleb  ś w ię to ja ń s k i ,  F ig i ,  Uiwechy, P ieprz ,
c y n a m o n ,  W a n i i ja ,  k w a se k ,  s a l e t r a ,  E k s t r a k t y ;  c y t r y n o w y
o c to w y ,  1 a r a k o w y  Neo F u s f a ty u a ,  k a r m e lk i ,  i r y s y ,  L a n d r y n ­
k i  C zek o lad a ,  Ż e l a ty n a ,  k o n s e r w y ,  S a r d y n k i ,  M u s z ta rd a ,  ae­
ry ,  Mydłu  do p r a n i a  od  4JH1, Mydło to a l e to w e  tu z in  od -0, 
B ie l id lo  1.6‘J,  s o d a  1.—, F a r b k a  tu z in  od 9—. bvne.ee, 3.76, 
Z a p r a w ę  do p o d łó g  7.— 1 4.—, H astę  do o b u w ia  „ i .«ch* 1.6o, 
b a u w a k a  16 p u d e l e k  4 .—, Z a p a łk i  25 p a c z e k  45.— , P a l a t y n  

do l a m o w a n i a  i n a te r j l  tu z in  2.—. b p rz e d a ż  o d  f u n t a .

S p e c ja ln e  u s tę p s tw *  d l a  S to w a r z y s z e ń  1 K o o p e ra ty w .
im z s s m r s i z a s a d

W a r s z a w s k i  Z w i ą z e k  M a z y k d *
z a w ia d a m ia ,  że d a .  2i) W r z e ś n ia  r  b. w p o n ie d z i a ł e k  

w  F i ih a r m o r t j i  feiiaz*£zaw skiej ( s a l a  A o n e c r t .)
o g odz .  11 — w d r u g i m  te rm in ie ,  o d b ę d z ie  s ię

Nadzwyczajne Ogólne Zebranie.
Zo w z g lę d u  n a  w ażn o ść  p r z e d m io tu ,  Z a r z ą d  p r o s i  o l ic zn y  

n d z l a ł  C z łonków .  ł&<*6

N A JSIL N IE JS Z E

lek ghwg i tnjreny
u s t a j ą  n a t y c h m i a s t  p o  z a ż y c i u  p r o s z k u

Iw E sZ iE t
Wyrób farm. lab. & Q W A L Ś X Ił *.

Ż ą d a ć  w  a p i e k a e k i  i sfcż««3a . .h  a p t e c z n y c h . 3302

te ram otoitowreW y  a y
ró w n ież  w sze lk ie  u ż y w a n e  i n s t r u m e n t y  m u zy c zn e  z g r a n e  1 

p o ł a m a n e  k u p u j e  i z a m ie n ia  n a  n a jd o g o d n ie j s z y c h  
w a r u n k a c h  b k i e p  f a b ry c z n y

„ M u » y k a “  iaiiiaiłowslia SI. S ™
fam że  do n a b y w a  o s t a tn i e  now ości  n a g r a n a  n a  b e zs zu m n y ch  
i n a j t r w a l s z y c h  p ł y t a c h  g ra m o fo n o w y c h  w y ro b u  f a b ry k i

,T>wo „tienu d  4ir*and ileco i’ia,i,
S p r z e d a ż  h u r t o w a  1 d e ta l i c z n a .  P ro s im y  ż ą d a ć  s p i s  o s t a t ­

n i c h  zd jęć .  358D
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Tanio! Tanio! Tania!
po  c e n a c h  n iżej k o n k u re n c j i  p o ­
leca  w sze lk ie  a r tykuły  m y d la r ­
skie ,  a  m ia n o w ic ie ,  Mydła łojo­
wi I tualclaws, krochm al ryiiary 
I psuany. Baraki, proizsk szy­
chu, pniy da padłdj i da oao- 
•ia, woik, ce.*zyria, tcrpcniyiia 
i t. d. tylko w „ S d 0 Ś 0 i < l j t "  Kru­

cza SSa, td, 237 93.

D r . F .  R c s t k o w s k l
l e k a r z  Szp .  fc-go Łazarza .  C horo ­
by w ener . ,  s k ó r n e  i a n a l i z y  k rw i 

n a  sy f i  i ia od  4 i p ó ł  do 7 w. 
£;i&Zi!3 31 m. 3.

Palta damskie
n a  n a d c h o d z ą c y  sezo n  od  3ó0— 
400 mk. w l a s n r g o  w y ro b u .  Ka- 
pilByńiiia Idy ta. 2, ró g  Miodowej.

na JiKTia“ o
ul) Karszałkowoką u
p o iec a  św ieżo u a d esz łe :  
o k u l a r y ,  b in o k le  ze sz k łam i ,  
f r a h c u s k ie iu i ,  lo r n e tk i  t c u t i a in e ,  
io r g n o n s  (face a  laa in j ,  o r y g i n a l ­
ne  „ U u i e t t e “ - a p a r a t y  i  wsze l­
k ie  in n e  now ości .  C en y  n izk ie .  
i te p c ra c jo  d o k i a d n i e  i tan io .

Pfjcie herbatę
„ I N D I A N A "

t  y l i to  
n a j l e p s z ą

Kaj- 
k p s z a
p o w s z e c h n ie  z n a n ą  ze sw eg o  s m a k u  i a ro m a tu .  

^  V S p ró b u jc ie ,  a  p r z e k o n a c i e  s ią l  "UNl
VW a r a z u w a k t u  I m p o r t o w e  Y o w a r s y s t W O

„IJN ID IA N A “, W a m a w a
C w s r a n c j a  n e t t o  w a g i  1

W alne dla restaurato rów  i składników piwa
i r o w a ?  i .  N £  S T

W a r s z a w a ,  C z e r n i a k o w s k a  0 2 /1 8 4 *
T e i o i. 2 4 - 0 1.

Zostai  u r u c h o m io n y  I p o le c a  Sz. Kiijenteii  z n a n e  ze  swej d o b ro c i

i J l w o  S ł o d o w e  (czarne)
w szelk ie  z a m ó w ie n ia  w ykonyw a  s ię  s o l id n ie  I p u n k tu a ln ie .

Z s z a c u n k ie m  J .  N e a t -

iltłilSłtillit UKOBhĆ. 'i

P A P I E R s

f e lc z e rk a  P a c h o w sk a  
p rz y jm u je  c h o ry c h  u- 

dz le la  p o ra d  b e z p ła tn ie .  Ż ó raw in  
43— 7 p rz y  M a rsz a łk o w s k ie j .

SnfnaStDrbiurftli9U * 120 ietUUlUSIldi n i ą  p r a k t y k ą ,  p o sz u ­
k u j e  p o sa d y .  U ie r ty  p ro sz ę  s k i a  
d a c  do , J t o b o t n i k a “ p o d  J .  W. 
IŁ_____________________________ 8626

liiir& irR
c u a i t e r y j u o ,  k o p ja ly  1 i. p. k u - i  I80, e u k n i*  140— 100, epódu lce  
p u j ę  1 p ła c ę  n a jw y le z o  c en y .  i 36 —160, p łaszc ze  160—Jóo, llo-
«ći‘Ó ł a w a M d  Uli,  (1). 12.  L 145-01.

J a n  U t a p a i s
b. s t a r .  o rd y n .  szp.  o  go  b a z a rz a .  
(Jhor. w e n ery c z n e  i s l ó r u e ,  Mi-ó- 
l u w s e a  a s ,  t e i .  4 » —6 4 .  c b .o

A a i b s l a  t a r j u M  0641

O r a  B a t o n i e j i  I f i c b e i i d l e r a

d l a  c h o r ó b  ż e i ą d k a  i k i a a e k  

p r z e a i e e i o i M  n a  a i .  t r ń l e w -  

• K ą  N s  a ,  m .  a ,  te ie f .  14-27, 

g a d z i n y  p r z y j ę ć i  o d  I d o  3 .

Zawad ŁHirurglszni i hoenigcaGUGZD.
U r a  ć». k*ui*iuM*ata 

G r a n i c z n a  8 ,  t « L  1UJ-53.  
Sa la  t p e r a s y jn a ,  a m b u la to ry in a .
nb tii i i . i .iti jJe^iiuSi/Mfl. H e * a l j e -
[ i O l i i n t U a i e r u p ł a  ( sz tuczne  
s ło ń ce) .  L ec ze n ie  skrofu łów , g ru ­
źlicy g ru czo ió w  koSci 1 s tawów 
_______________i t. d .______________

Ił!iS3is i wie
naucza Kanara! B. iiH/taAd
«"w«l5 lektji El8i!p;raiB214-56

H o ż a .  3 .

vis a  vis b a z a ru  p o leca :  K roch­

m al,  b o ra k s ,  o ra z  m ydło ,  św iece ,  

b ie l id lo  p o  c e n a c h  n izkich. 

H u r t o w o  i d e t a l i c z n i e .

P ł a c ą  n a j w y ż s z e  c e n y  *a

i i j i a i j .  P f i t ł j .  r l a l j s s .  Z io l e ,  a o i c
5 w n z e S k ą

j u i j i u u t j ,  • k u j ,  i t u i j a ę t  Ł iu iu ,  s iu u tw  b i ź u z e r j ę .
W ie lk i  w y b ó r  z e g a r k ó w  c z a r n y c h ,  s r e b r n y c h ,  l a n t a z y j n y c n ,  z io ty c h  

e tc ,  po  c en ie  h u r to w e j .
SiMwajj&aF&ke Skkatł SLegarStaiw i fńTynobŚMf 

J u b i i e r s k i o k .

S K łfcp . ISSi MaT’s z a i A c w s k a  151  S ic le p .
P r z y j m u j ę  s ię  w s z e lk ą  r e p a ra o ię .  3648

Z A W I A U O M iE N I E .
■ • Polska Składnica Komisowa

N i a c a i a  4 ,
z a w ia d a m ia ,  iż  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  p r z e d m io ty  p r z y jm o w a n e  
b ę d ą z r a n a  ido  s p r z e d a ż y  n a  k o m is ję  t y ik o  do l i  g odz  
od  6— 7, o d  h u r tó w  u ików  z a s  w y łą c z n ie  od 5 — 7.

J e d n o c z e ś n ie  k o m u n i k u j e ’, iż p r z y jm u je  s ię  w s z e lk ie  ij 
p r z e d m io ty  (uom o w eg o  u ż y tk u ,  l u t r a ,  k o sz to w n o śc i  i tp . j ,  ró- i 
w nież  l  m eb ie  n a  b a rd zo  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .
3522 M y t r x e a s i :  o i l  9  J a  7  w l e c z .

‘Wybory ńo włada
SiHatiJSl. Wi.SSBilii iill

k i E L M J S  £ 5 .

Komitet wyborczym, wybrauy n a  ogólnym  zebraniu dn. 15 
września r. ó. zawiadam ia Ogol Członku w, ze wyoory Uo władz 
st*warz. na zasadach i proporojoiiainóbci odbywać się  b ę d ą  unia 
bo września i i  października r .  b. od  g .  4 d o  10 w. r e r m i u  skła­
dania list kandydatów na r ę c e  k o m i t e t u  w y b o r c z e g o  upij wa dn .  
zti września r .  o. o godz. 8 wiecz. 5656

ża 61—2.

Czytelnia
i )  a a  eh.

be* k a u c j i  w ypożycza  
k j i ą z k l  w p ięc iu  j ę  

Nowy ■ 6 w ła t  20. 368T

fSiSSillitlSi a p a r a ty ,  u ż y w a ­
ne  lo rn e tk i  p rys-  

■calyeaoe, k u p u ją ,  ptaoi n a jw y  
żaj. Układ  fo to g ra f icz n y .  Mar 
sa a lk o w ak a  88. 0481

» E d w a rd a “* M araaał-  
l l j Ł j t t Ł a  su w a k a  110 —lu. Cza 
sa u ie ,  m a n ic u r*  ( taż  ś w ię ta )  *ta- 
rt tunia ,  n a jp r z y s t ę p n i a j .  W y k o ­
nywa,  s p r z e d a j e  w y ro b y .  3541

g r y c z a n a .  M a je ta r  <lo ob­
ró b k i  g r y k i  nu  kaszę  po ­

s z u k iw a n y .  L ew ick i ,  S z u c h a  8, 
ta l .  181-18. 3524

Mili

do p i s a n i a  u ż y w an e ,  
rOżnycti s y s t e m ó w  

k u p n o  — sp r z e d a ż  F e l ik s  i iou, 
Z ło ta  z 7-33. ł e l e io n  2^4-81.

J u b i l e r s k o - Z e g a r ­
m is trzo w sk i  p o ls -  

c a  w ie lk i  w y b ó r  z e g a r k ó w  n a j  
lepszych  l l rm  z ło ty c h  s r e b r n y c h  
c z a r n y c h  i budz ik ó w .  O brączk i  
ś lu b n e ,  p i e r ś c io n k i ,  k o lcz y k i ,  
n a jn o w sz e  fa so n y .  Geny nizkie .  
P r z y jm u je  r e p e r a c j e  tan io  1 do­
brze. U u t in ae u e r ,  J l  Uutocza 21.

aaiijaj

i) sSapzya

Olfuiafy b in o k le ,  ac is ie  zas to  
su w an e  do k a ż d e g o  

w zru k u  z t r a n c u z k ie m l  ezk lam i.  
D o k ła d n a  r e p a r a c j a .  P re z e rw a ty ­
wy. N a j t a n i e j ,  bo w p o d w ó rzu .  
O p tyk ,  J e r o z o l im s k a  47, —  ro g  
M a rsz a łk o w sk ie j  8133

PiDSJ!do w ładz ,  e ądow e ,  a d ­
m in i s t r a c y j n e  w s p r a ­

wach  w ojskow ośc i  i in n e  o fe r ty  
na  p o sad y ,  t łu m a c z e n ia ;  p rze ­
p i sy w a n ia .  B iu ro  .W ie d z a " ,  p ro­
w ad zo n a  p rzez  k a u d ,  n a u k  
sp o łe cz n o  e k o n o m ic zn y c h .  Mio 
do w a  7, w e jśc ie  od  K a p u c y ń ­
s k i e j .  3534

Paaislli
M u f y

f i  f i l .

p r a n e l o w e  od  25 mk« 
C p ł ó c i e n n e  od  15 mk. 

N a lew k i  9, f runL  8531

i sw ę d z en ie  s k ó r y  U- 
su w a  doszczę tn ie ,  tyl* 

ko inusc k s i ę d z a  k n e ip a .  0  ii* 
ule p o s k u t k u j e  z w r a c a m y  p i # '  
n iąitze .  b k U u y  a p te c z n e  .Po lo*  
n ia*  N ie c a ła  3, f i l j a  P r a g a  Tar­
g o w a  3d.

n a g r o d y  za  o d n ie s ie n i*  
la sk i  g ó r a l s k ie j  lo e t ł t -  

w iouej w p o c ią g u  a O tw ocka.  
P i ę k n a  29— 14.

Aj 2(319,
J?-
21.

s re b ro ,  b r y l a n ty ,  lum- 
ba rdow e  k w i ty  k u p u -  

J u b t i e r  O u u n a u h e r .  Hinocza 
8-b J

li U
sz tu cz n a ,  k o ro n y ,  wyj utO- 
w a s ie  bezboieen*. Repa­

racje ,  p rz e ró b k i  tębuw  n a  puo*#- 
k a n iu .  Geny n izk ie .  i ta k ł a d  d e n ­
ty s ty c z n y  i w a r d a  *&, róg  Kłutej.

*564

łHJ
sz tuczko ,  k o r n a / ,  tuoatkL 
Pluzbirowsni*, w y jm ow an i*  

b«s bólu.  P r z y j s s d n y ta  santówiw* 
lU a  w e tą g u  Cnlo, r e p e r a c j a  n a  
p o c z e k a n iu .  Geny n a ja lM u e .  Ga­
b in e t  e n r* esu i j* n * k L  ó ó r a w ł a  1.

2439

iJlS’Si! piliilłŻSljiltiBfil
D októ r  T a m iz ,  . i a j m k i  ży c ia  
m ęzczyzu .  P o r a d n i k  l e k a r s k L  
Ghorooy  s e k r e t n e .  W sk a zu w k i-  
r a d y  p ra k ty c z n e * .  Tresc:  nyoi* 
p łc iow e .  G uoroby  w e n e ry c z n e .
ó au io g w u iG  N iem oc  p ło iow * .  Le­
c ze n ie .  C e n a  3 m k .  3391

priediiiSfSijłliiłSiBitiifilWiS
Dr. P a c z k o w s k i  . J a z  zapo* 
u leg a ć  z a r a ż a n iu  s i ę  cdo robau i i  
w cn ery czn eu i i  ora* n i e m u * /  
p lo low oj" .  M nós tw o  c en n y c h  r a d -  
w sk azo w o k .  ś r o d k i  o c h r o n n e  n*J“ 
o a rd z le j  w y p ró b o w a n e  ku  zap o ­
b ie g a n iu .  Leczenie .  G eua 2 rak.

,YYvd&\tt«t: Nuczi-Hiti ii&fkaa Polshiicj Kartji Socjalisłycamej.
. ViMni>MKMiź6Ur«TCP« K o m l i e f  W ^ i i c a ^ c a E y .

Odbito w Drukarni „ROBOTNI Ii A", W arecka 7.

laiii PedMj. ijdia. lu-
f i h R l  llSM IB lja. a ie to w e
od 2.—, leczn iczo  M a i in o w sk ieg o  
o raz  f r a n c u s k ie ,  w ie d e ń s k ie  p r z e ­
t łu szczo n o  3.— , tu z in  3D.—, P e r ­
fu m y  od  2.—, o ra z  f r a n c u s k i e  i 
a n g ie l s k i e .  L a u  do Lys, wodę 
k o io n s k ą  od  3.— , leśną ,  c h in o ­
wą. V e g e .a t .  P u d r y  od 2.— , 
F a r b y  do włosów, p o m a d k i ,  k re  
m y, f i k s a tu a r y .  E l ik s i r  f p a s tę  
do zębów, l a k i e r  i  o łó w k i  do 
p a z n o g e i .  P r z y b o r y  do m a n i c u ­
re. g rz e b ie n ie ,  k l a m r y  i  szpilki 
do włosów. L u s t e r k a  k i e s z o n ­
kowe, sz c zo tk i  do wiosow i u b r a ń  
szczo teczk i  do zębów. Now ość  1 
sz c z o te c z k i  p a t e n t o w a n e  do pa- 
zuogoi.  H u r t .  i d e ta l .  Koupe r.- 
tyw om , s k le p o m  z n a c z n e  
u s tę p s tw a .  „ S p b t i r a  bw ojska* '  
Z o ra w ia  40, t e le fo n  2ol-9b.

r Mnjwsẑ rtjłM m*n< • •»* .i

liniR SiiLiLijsisiiiai.
Lioktor ti r  a u u  » o a u .u g w * B  • 
mężczyzn,  z o b ie t ;  j e g o  » k u t iu .B ro ­
d z i  wy leczen ia .  P r a k t y c i n s  w sk a ­
zów ki .  P o d r ę c z n ik  d i a  rodziooWj 
o p ie k u n ó w .  G ena  3 m k .

U n i iu n i iH iu in i i i i .
Lir. F ru o i i ia iu u .  „oy a n s " .  N'i* 
w ie lk a  lecz t r e ś c ią  B oga ta  ksi<V 
zk a  zaw ie ra ;  N a jnow sze  p o g l ą d /  
n a  j e g o  u lec z a .u o s c ;  rozpozna* 
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